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LWÓW 3. stycznia.
A u  s t r  j a dużo ma do napisania w roku 

ub ieg łym  ze stanowiska politycznego. W edłog 
iu ten cy j sfer k ieru jących , poli.yka w znaczeniu 
foiśiejszem m iała w praw dzie sp o c z y  w rć i cała  
uw aga czynników  interesow anych, a mianowicie 
w ładzy  praw odaw czej i wykonawczej m iała być 
■kierowaną k u  pracy  ekonom icznej,— ale zam iaru 
tego jakoś nie można było osiągnąć. N a dobiych  
chęciach zrari? nie brakło . Rząd w idząc, że sta­
łe j i trw ałej w ększości złożyć nie je s t w stanie, 
■próbował zadowolić się większością od przy- 

,J„ u  do p r ty p a d k u , p rzy  którei pomocy by łby  
w  stanie przeprow adzić te  p ro jek ta  ekonomiczne, 
k tó rycb  zarysy  m ieściły się w mowie tronowej, 
inaugurująoj p rz e d  dw om a la ty  nową kadencję 
rad y  państw a

a b y  10 się stać mogło, m usiały czynniki 
polityczne, w zględnie stronnictw a, na k tórych  
pomoc Uczyć chciał rząd, jeżeli cie wyrzee się 
swojego program u politycznego, to w ko Łdym 
.razie odroczyć urzeczywistnienie swoich dążeń, 
j u jiq um iarkow anem i w najobszerniejszem  
tego  słowa znaczeniu, unikać wszystkiego, coby 
mogło dać powód juz nie do swarów, ale naw et 
do nieporozum ienia na polu polityeauem i naro- ! 
dowem. W  konglom eracie przedlitaw skim , w któ- ! 
ry m  kw estje narodowościowe w każdym  razie 
"ważniejszą jeszcze odgryw ają rolę aniżeli różn i­
ce przekonać politycznych, osiągnięcie tego celu 

y ło  rzeoz , trudną. Ale — ja k  powiadam y — 
b y ł czas, kiedy się zdaw ało, że h rab ia  Ta«ffe 
.ędzie m iał swą przypadkow ą „trójnożną" wię- 

km ość, złożoną zc zjednoczonej lew icy niemiecko- 
beraluej. k lubu  konserw atyw nego hrabiego Ho- 

kenw arta  i K oła  polskiego,— większość, w które 
k ażd y  c*ynnik w arow ał sobie ta k  wobuc rządu, 
ląkotoż wobec siebie wolną rękę, a mimo to m iał 
prw cieo być większości m inisterjalnej stałem  
ogniwem.

Zew nętrznym  tej spójni w yrazem  b y ł sk ład  
gabinetu , odpowiednio do nowych stosunków 
■mieniony. Do daw niej dokonanych zm ian przy  
b y ły  nowe- W stąpienie hrabiego K uenburga do 
gabinetu, jak u  m inistra bez teki, a  w ystąpienia 
num str- bez tbki a ra  Praż&ka, by ły  sygnaturą 
sytuacji.

B yłoby  to niespraw iedliw ością nie przyznać, 
ra d a  państw a — mimo tego rodzaju  bądź co 

n iezw yk łych  i n ienatu ralnych  stosunków  —  
3k& T rsk tłrty  banffi&WB insvtW y, doiy- 

regu lac ji w aluty, pozojU u., na  taw s-e , 
a. w iw u innych mniej doniosłego znaczeni a 

praW, cblnbnem  świadeo wem pracowitości p»r- 
laiaeuti j £ e  zaniechano na chwilę ją trzących  
kweBtyj ijiarudowościowyob i pol.tycznycn, tu p ań ­
stwa bynajm niej na  niekorzyść nie wyszło. Ależ 
»we kw estje istotnie mogą być ty lko odroczone. 

Z aniechać ich nie można, bo one przecież stano­
wią kw intesencję  i podstaw ę program u poszcze­
gólnych stronniotw  politycznych i narou owych 
w  A ustrji. P rzek o n ał się o tern hr. T taffe  pod 
kon iec  ubiegłego roku.

System , przezeń w ym yślony i zbudow any, 
by ł w intencjach niezawodnie najlepszy i dyk to ­
w any  względam i na  dobro p ań stw a ; istotnie je* 
duk t oparł się na fałszyw ej prem isie, bo by ł 
w ynik iem  kłopotu. Niepowodzenie ugody czesko- 
niem ieckiej pierw szą by ło  przyczyną nowowy- 

' tw orzonej sytuacji politycznej. H rab ia  Ta*Se 
mOze się do tego p rzyznać nie chce, ile dla 
każdego , kto bez uprzedzenia, al® też i - bez ró ­
żow ych okularów  oficjalnych, zapatru je  się na 
apr^w y, rzecz ta  najm niejszej nie ulega wątpli 
wożci. Owoż, d la  w ybrnięcia z kłopotów — nie 
Ijaćw im y: d la  u trzym ania  swojej osoby u steru

—  h rab ia  Tasffe u c iek ł się do wynaluujouej przez 
rię  recep ty . Sku tkow ała  onu, ale i a^_.hJ'L j ._

kasu je  — ty lko  przez czas stosunkowo bardzo  
k ró tk i. Pod koniec ro k u  znalazł się h r Taaffa 
w sytuacji, podobnej do tej, w  k tórej b y ł p rzed  
dwoma la ty  — bez większości. M aszyna parla­
m entarna  — k tó ra  p rzez jak iś czas, w prawdzie 
wśród “kraypów  i jęków , alo jakoś s r ła  — w y­
powiedz ała  nagle służbę. Jak im  to się stało spo­
sobem, to jeszcze u  w szystkich w żywej je s t 
pamięci.

W śród lewicy ni śmie iko liberalnej o b a d z ił 
się p zedew szystkiem  duch opozycyjny. Zapo­
m niała ona na chwilę o stanow iska, jakie zajm u­
je  wobec rządu  i wobec innych stronnictw  p a r­
lam entu, zdaw ało jej się może, że jej pozycja 
je s t w yłączną i dom inującą i przeholowała. Mo­
wa hrabiego Taaffego w odpowiedź księciu Sehwar- 
zenhergo ri zaw ierała może niektóre rzeczy n ie­
potrzebne i zbędne, tego teraz Jo chi dziś nie w ar­
to — ale dostatecznego po<vodu do zerwania 
istniejącego status quo. ona lewicy zjednoczonej 
absolutnie nie dostarczyła L ew ica jed n ak  za­
cietrzew iła się, a sku tek  je j oporu był ten, że 
budżetu  nie uchwalono, że h rab ia  K uenburg , 
k tóry  b y ł jej m ężem  zaufania w gabinecie, mu­
siał się podać do dym isji. Stoi więc hrabia 
Taaffe dzisiaj tam , gdeie siał daw niej, to jest bez 
większości parlam entarnej i musi na nowo rozpo 
cząć pracę nad je j utw orzeniem . J a k ą  ona 
będzie ‘i

Z przebiegu dotychczasowego całej spraw y 
okazują się zarysy . W  m inisterstw ie w ypraco­
wano program  parlam entarny , na który się rada 
gabinetow a zgodziła; nad  tym  program em  m ają  
się rozpocząć rokow ania między prezydentem  
ministrów hrabią Taaffam a poszczególnymi przy­
wódcam i stronnictw , k tóre  m a,ą wejść w sk ład  
w iększości, a więe z posłem Jaw orskim , dr. P le­
nerem  i h rab ią  H ohenw artem . Czyż w obec te ­
go nie mieliśmy racji u trzym ując, że nowa sy ­
tuacja mutatis mutandis będzię podobną do 
starej ?

Zaopatrzenie wdów i sierot po 
urzędnikach

W  Gazecie urzędniczej znajdujem y następu­
ją c y  uwagi gudny a r ty k u ł:

„W iadom o, że ilekroć ponawiano sprawę 
zaopatrzenia wdów i sierót po urzędnikach pań- 
stwo?;ych w sposób, odpow iadający dzisić,szym  
waruni .om bytu , tyle razy  rząd. w ym aw iał się 
zawsze brakiem  fundusców i zasłan iał się h m , 
że reformA d ^ Ł  iatriiejąr^peb -nora ałafey
powtykszenie w ydatków  u k ilka miljonów. N*re 
SjCie, pod presją lieznyck interpelacyj, ośw iadczył 
poprzednik dzisiejszego m inistra fiaansów jeszcze 
w listopadzie 1881 r. w radzie państwa, że rząd  
, ..m ierzą w krótkim  ctasie p rz y s tą p i  do stano­
wczego załiitw itiiia tej spraw y i p rzy rzek ł przuit- 
łoż«nie odpowiedniego pro jek tu  w ciągu Kilua 
m iesięcy. D ługie to widocznie miesiące, bo i pan 
D unajew ski ustąp ił z posady n im stra > jed en a ­
ście la t minęło, a o projekcie rządow ym  i s ły c h  
zaginął.

Inaczej się stało  w królestw ie w ęg iersk iem ; 
tam  mimo równie znacznycn w ydatków  na cele
wojskowe i mimo ciężkich przesileń ekonomi
cznych, jak ie  ten k ra j w ostatnich dziebiątkach 
lat p rzeby ł, zaapelow ał rząd  śmiało do ofiarności 
sejm u— i °*e zawiódł się w swoich nadziejach. 
Z  szlachetną gotowością, powiedzmy raczej z za­
pałem  nawet, p rzy ją ł sejm w ęgierski projekt 
rządow y i u c h w a ła  jego  mocą adzit-lonei sankcji 
k ió lew sk ie j p rzyoblek ła  się 25. lisiopad* 1884 
szatą ustaw y. D la czego ? Oto d la  tego, że la ­
dzie, zajm ujący tam w ysouie stanow iska w kraju, 
patrzą  w szystko i w idzą niedolę swoich
współbliźnicb, B „robiąc politykę* pam iętają
i o tem, że k łó tn ią  i sw a-atm , jakich dożyliśm y 
w dziejach ua&^ego parlam entarysm u, nie k a r ­
mią się głodne y do wy i sieroty. Patrzym y na  tc

z głębokiem  uczuciem  żalu, z goryczą, której 
nie złagodzi pół miljona, m ąconych  urzędnikom, 
ja k b y  jałm użna.

Przyw ykli je d n a k  do tego, z bolesną rezy­
gnacją  poddajem y się konieczności i nie kaim i- 
m y się wcale iluzjam i, iż k iedyś am cni się to 
na lepsze. D la  tego dziś, zeb ierając  głos w tej 
spraw ie, nie w ym agam y od rząd u  ,m iljonow ych“ 
w ydatków , żądam y od niego ty lko  nic nie ko- 
Bzlu:ącej inicjatyw y. Oto z łatw ością możnaby 
przeprow adzić rokow ania z którym kolwiek wię- 
kszem  Tow arzystw em  aseiU m Cj 'ro ra  które pod­
ję łoby  się za opłatą m iernej, misśięcznie z p łacy 
urząd: ika  ściągać się m ającei prem ji asekura­
cyjnej, zabezpieczać wdowom i sierotom po 
u rzędnikach  stosowną rentę.

Nie jest to p ro jek t nowy, bo o tern m yślały 
ju ż  w r. 1887 lub 1888 sfery decydujące, g ro ­
madzono naw et daty  statystyczne w tym  celu, 
ale zebrany  m aterja ł spoczął w archiwach mini- 
sterjalnych snem, zdaje się, wiecznym.

D la  czego? H ożeby k tó ry  z posłów zechciał 
zainterpelow ać rząd, co dzieje się * tą  spraw ą 
i kiedy zam ierza rząd dopełnić przyrzeczenia, 
które  p rzez usta swego m m istra złozył w izbie 
jeszcze w roku  1881.“

P rogram zjednoczenia stronnictw.
N ic trudną będzie rzeczą di» trzech wiel­

k ich  stronnictw  izby poselskiej — pisze Mont. 
Fruhblatt. organ, ja k  wiadomo używ any do 
enuucjacyj półurzędow ych — stanąć pod sztan­
darem  w s p ó l n e g o  p r o g r a m u ,  jeśli one po­
stawią sobie przed  oczym a, że upraw ianie p o- 
l i t y k i  p a r t y j n e j  jest wprost n irm eżebne 
przy  obecnym  składzie izby. Bo i cóż pomoże 
głoszenie zasad i tendencyj Je ś li n iem a w iększo­
ści do l :h prz .p row ad .en ia?  Jeśli ca ła  p raca  
ustaw odaw cza nie ma b /6  sparaliżow aną, a k a ż ­
dy rząd  parlam entarny  uniem oźebnionym , to po­
szczególne stronnictw a musną powiedzieć sobie, 
iżby z zaparciem  patrjo tycznem  zrezygnow ać 
chwilowo z tych  w szystkich żądań , k tf re  w y­
p ływ ają  z icb stanow iska specjalnego, i stanąć 
obok siebie na wspólnym gruncie ustaw odaw stw a, 
zm iejzająocgo do dobrobytu  ludów. Nie je s t to 
bynajm niej m yśl nowa. W ypow iedzianą ona ju ż  
została w mowie tronow ej, k tó ra  w szystkie unii a r­
ko wane i patrjotyczne stronnictw a w zyw ała do 
zgodnego Lw arcii się przeciw  skrajnościom  — 
przy oaąsoW“U» nOEOg.yai-iflnifYŁ. -J1.  u- d ■;->>» 
cyrch ji* pru konań p n i tyczny en® i uarodo-
w ych— i co przez um iarkow ane stronnictw a akee- 
ptowanem też zost&fo. Nieszczę ine nieporozumienie, 
Ltore kazało  lewicy w ysnuć ze znanej mowy hr. T a a ­
ffego tak ie  rzeczy, u k tó rych  on nie my ś^ał nijrdy, 
i burzyło niestety dobry stosunek pom iędzy tem  
stronnictwem  a rządem  i o b e c n i e  i d z i e  o to , 
aby  to doi czarnienie p rzy w ró iić  na podstawie 
program u, na  k ióry  mogły by zgodzić się wszy 
staie, rzeczom  u w stępu, stronnictwa. W śród 
tych  okolicaności okazuje  się acpełm e natu ra lną  
rzeczą, że upomnieniu do umiarKOw»n:a i abne- 
gacji, jest głównie do lewicy zinierzonc, gdyż 
w łaśnie to stronnictwo wystąpiło ze zw iązku 
„um iarkow anych11 i awizowało rządow i swoją 
p rsy jaźń  O d mej też zalezy po najw iększej 
części, ab y  zrobić moż.iwem nowe zjednoczeń.e 
na podstawie wspólnego progiam u. N aczelny 
organ lewicy (N . f r .  1'resse ~  pr». R .), kt<5:j 
niestety w ostatnich czasach znów zam ienił się 
w praw dziw e pismo do podssezuwania, tttiłu je— co 
praw da —  rzecz tak  praedstaw iać, jak  g d yby  
dotychczasow a postawa lewicy w yklucz ,ła z góry 
każdą obawę przed nie do spełnienia będącem i 
p retensjam i tego stronnictw a i upomnienie do u- 
m iartow an  a należałoby raezef skierow yw ać do 
innych stronnictw . P raw d ą  jest, że przew ódcy 
lewioy w ubiegłym  r u k j  złożyli dowody rzcze- 
rze patrjotycanego zm ysłu, staw iającego dobro

państw a po nad in teresy  party jne. Atoli w c u c ili  
obecnej idzie w łaśnie o to, aby tem u zm ysłowi 
ponowne dać św iadectw o, skoro w ostatnich 
czasach stanow isko party jne  niestety znów tam 
górę wzięło. F a k te m  jest, że teraźniejsze dość 
fa tr lre  położenie rzeczy .w yw ołała w łaśnie lew ica

Mowy ks. S !hw arzenberg’a, na k tó rą  odpo­
w iedział w wiadomy sposób hr. Taaffe. nie mo­
żna było  w żaden  sposób uw ażać jako  en u n c ja ­
cji stronnictw a, a tem  mniej nie m ożna było  
im putow ać jej zw iązku z zapatryw aniam i i po­
glądam i rządu . N iedow ierzanie lew icy co do po­
glądów  rządu , było  n ieuzasadrione, czego dowód 
najlepszy w dodatkow em  solennem  oświadczenie 
szefa gabinetu . Lew ica nie m a przeto  żadnego 
powodu, opierać się dalej p rzy  opozycyjnem  
stanow isku i spodziewać się należy, iż w imię 
patrjo tyzm u i rozsądku nie odmówi ona swej apro 
baty , a naw et swego poparcia. Tego sam ego 
spodziew ać się ia le ż y  tak że  ze strony pozoita  
łych  dw ćch stronnictw . N ależałoby  ch y b a  zw ątpić
0 ich patrjotyzm ie i ich zmyśle politycznym , g d y ­
byśm y im chcieli p rzypisać zam iar obrony p ar 
ty jnej zaściankowości i przeciw działania ta k  po­
żąd an em u  w szystkim  zjednoczeniu jj

M l a  dla łatollw jol zaborem rosjjsli.
J e l l i  nie corocznie, to p rzynajm nie j co la t 

k ilka, rząd  rosyjski obdarza  poddanych  swoich 
„cudzoziem skiego11 w yznan ia  podarunkiem , k tóry , 
w edług jego zapew nienia, m a być objawem  i 
dowodem „ojcowskiej p ieczy." O bdarow anie ta ­
kowe w ypada mniej więcej około Bożego N aro­
dzenia,' n iby na  „g w iazd k ę" . Tak np. w r. 1864 
przed sam em  Bożern N arodzeniem  z Peters onrga 
przyw iezioną została do K rólestw a „gw iazdka" 
w postaci zniesienia klasztorów . W  roku  nastę 
pnym , w drugie święto Bożego N arodzenia, 14/26 
g rudnia , „żeby ustalić i u lepszyć by t ducho­
wieństwa św ieckiego rzym sko-katolickiego w K ró ­
lestwie Polski :m “ , podpisany został u k az  o u rz ą ­
dzeniu tegoż duchow ieństw a. U rządzenie zasa­
d zało  się na tem , ze „w szelki m ają tek  n ierucho­
m y i kap ita ły , należące do duchow ieństw a i do 
instytutów  duchow nych, przeszły w* zupełne za­
wiadyw anie i rozpor-ądzen ie  skarbu*  (a rt. 2 4 ); 
za co księżom w yznaczono trochę gotowej m a­
mony.

D nia  25. g rudn ia  1869 roku  st. Bt., czyli w 
| piorwsze święto Bożego N arodzenia, k ra j Zaoho- 

djai o trzym ał „pozwolenie uzyjwać języka roty., 
i sk  ego w nabożeństw ie i w ogóle w czynno- 

ściach religijnych* zagranicznego w yznania.
P rzed  Bożem N arodzeniem  1890 roku  zap a- 

| d ła  podobno uchw ała na  radnie m inistrów w Pe- 
! te rsb u rg u , żeby Polakom  w Królestw ie „pozwo- 
; iić“ na litu rg ię  polską. G w iazdkę tę trzym ano 
\ i do tąd  trzym ają  w ta jem n icy ; może sądzą, że 

P olacy  jeszoze nie dojrzeli do otrzym ania tej 
■ „ łask i"; Polacy zaś nie wierzą, żeby aostąpić 
; mieli tego szczęścia (?!j.

W ro k u  bieżącym  g azeta  rosy jska  Suiiet 
, ogłosiła p ro jek t kościoła prawosławnego polskie- 
j go. Polacy oburzają się na to. ale nie wierzą
1 j  >48 jzb, żeby rząd  rosyjski m iał tak i z a m ia r ; są- 
! dzą zapewne, że t jm  sposobem odw rócą od Bie-

bie grożące ^ "b ezp ieczeń stw o ; uw ierzą i prze- 
jtan ą  się oburzać, gdy  ono rzeczyw iście p rz y j­
dzie.

Świeżo te leg ram y  z 22. g ra a n la  ru k u  Ymtą- 
c g )  donoszą z P etersburga , że w prow adzają uę 
znaczne zm iany w nadzorze rządu  nad  spraw a­
mi w yznan iow eni K ościoła katolickiego

M" to podobno znaczyć, że spraw y kościel­
ne z m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, z d e p a r­
tam entu  w yznań, p rzenieobne będą do „najśw ięt­
szego- synodu, który jest najw yższym  trybunałem  
kościelnym  dla praw osław ia. Może to je s t u rze­
czywistnieniem  projektów  Sw ifta  o kościele ora- 
wosławne- polskim.______

JSa prowimej!
ł c w i i f t a t n i a  

' m i e 8 ,l ^ v Z 7 i i €

Jeżeli rzeczywiście tak ą  „gw iazdką* tsraz  
zam ierza obdarzyć rząd rosyj ’ki katolików, to 
już  szczudrobliwość jego i „ojcow ska piecza“ 
wstępuje w z e n it; bo katolikom pozw ala (a  wia 
demo, ’ że „pozwolenie" carskit jest nakazem ) 
zjednoczyć się z prawosławiem 1

Przyznam  się, —  pisze jeden z koresponden-, 
tów zakordonow ych—że aczkolwiek byłem  pewny 
iż pohkij tccpros (kw estja  polsku) ostatecznie 
tak .e  rozwiązanie otrzym a, jednakże nic spodzie­
w ałem  się, żoby to ta k  wezas nastąpić miało. 
Sądziłem , że pierw ej będzie „zreform owana 
edukacja  duchowieństwa, przez zaprow adzenie 
nowego zarządu  w sem inarjnch duchow nych i 
nowy H podręczników do nauk teologicznych. O d 
tego zaczął M ikołaj I, jak o b y  reformę unji w 
roku 1828; a dop.ero 1. (13) styczn ia  18E7 ro­
k u  zarząd  spraw  grecko unieam h, zostający do- 
tychazas w ręku  m inistra spraw  w ew nętrznych, 
jak o  sekcja  diipa-tam entu w y zn a ł cudzoziem ­
skich, oddany został oberprokurorow i najświętsze 
go synodu, ale nie synodowi bezpośrednio; t. j. 
Unici poddani zostali synodowi de facto, bo 
o trzym ali tego samego zw ierzchnika, który by ł 
zw ierzchnikiem  synodu— lecz nie de ju r t,  bo nie 
sam  rynod, ty lko  oberprokuror synodu m iał nimi 
rządzić. „K ro s  ten  —  pisał sek re tarz  stanu w 
m em orjale z r. 1836 —  nie przestraszy  : nie za ­
dziwi ani praw osław nych, ani Unitów » tym cza­
sem będzie dalej przygotow yw ać opinję publi­
czną do spełnienia zam iaru rządu  * ( ( 'z.Jtowicz, 
Piatidiesiatiletje wozsojedinienja upjatow, P etersb . 
1889, z. 43).

O procz t. zw. reform y seminariów ducho­
w nych kato lick ich  spodziew ać się należało innych 
kroków  przygotow aw czych w ciągu szeregu la t;  
podobnie ja k  przygotow yw ano Unitów do połą­
czenia z prawosławiem , pierw ej nim  n i stąp ii 
u k az  1. (13) stycznia  1837 r. m ianui^cy ober- 
p rokarora synodu głow ą u r ji . Przygotow ania 
bezpośrednie zaczęły  się w r. 1828, zniesienie 
Uuji 1839.

Rząd "O iyjiki r. 1836 jeszcze oglądał się na 
„opinję publiczną" a  siebie i dlatego przez 11 
la t przygotow yw ał zniesienie U nji. T eraz  spie­
szy się i od razu  rozcina kw estję, bez przygo to­
w ań. W idoczni? albo ju ż  pozbył się względów 
dla  „opinii publicznej," albo uzna,o, że „opinia 
publiczna* rosy jska  je s t dostatecznie p r z y g r y ­
waną. Może też spieszy się dlatego, że już bli­
ska  w ojna z A ustrją, że dni panow ar.a  swego 
w K rólestw ie m a za policzone, a  p rzed  odejściem 
chce o iU t jią „gwiazdką* jeszcze „nf jmiłościwip j* 
obdarzyć P o lak ó j^______________

Niemieckie przedłużenie wojskowe.
Stanowisko stronnictw a c e n t r u m ,  w  sp ra ­

wie p rzedłożenia  wojskowego, określają następu­
jące  punkta , zestawione przez posła L  i e b e r  a : 
1. Na p ro jek t wojskowy w ooccnej formie cen­
trum  absolutnie n i e  m o ż e  się zg o d z ić ; pod 
tym  względem pannje w łonie centrum  zupeina 
jednom yślność. 2. C entrum  uchw ali tyle ty lko  
pieniędzy i żołnierza, ile trzeb a  d la przeprow a­
dzenia dw uletniej s łużby  wojskowej w ram ach  
obecnej siły arm ji na stepie pokojowej. Po nadto 
nie da centrum  ani jed aeg c  żołnierza, an- gro^aa. 
3 Jeżeli rząd  nie zbchce sic na tej podstawie 
porozumieć, w takim  razie przedłożenie upadni e . 
A tutem  bowiem w p*r-lam encie nie i“.st k a rte i, 
Tdo—j« « t nim .centrum  4. U p ad ek  p ro jek tu  b y ł
już zdecydow any, gdy  m ajor H uene nie przejął 
ofiarowanego mu przez stronn ctwo staro? s k . 
w komisji wojskowej z tej prostej p rzyczyny 
ponieważ u znał niemożliwość doprow adzeniu dc 
skutku porozum ienia z rządem . M ajor Hueni 
jest po śmierci hr. M oltke’go niewątpliwie jedy 
nym  obecnie członkiem  parlam entu, k tó ry  g ru  
towną posiada znajom ość kw estyj w ojskow yc 
i w grę w chodzących  stosunków cyw ilnych. J e  

um ie znaleśó żadnej drogi wvi-
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W O JC IE C H  D Z iE l)U S Z Y C K I.

"W PARYŻU.
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M I.

[uiąg dalszy.]

Byli już wszyscy pod dobrą datą , kiedy 
■, Bel wstawszy z m iejsca, w ygłosił tow arzy- 
iom form alną o rac ję :

  F rancuz i 1 —  zaw ołał —- powiem wam
praw dę, bo dotąd n iepraw dę mówiłem. P i­

ty  nie na  obchód .ego, że mąż pani Eugenji 
ftiagował przed światem, mówiąc, że odniósł 
i peięstwo nad  P ru sak a-. Nie jeat .m takim  
iótą abym  m iał tę  obchodzić uroczystość i 
rasem nie tracę  nadziei, że B ism ark i M oltke 
■•wrócą nam  starego aw anturn ika i że F ran c ja  
etchnie swobodniej, pozbyw szy s e  akutków  
mody napoleońskiej. Pijemy ° a obchód nie, 

wtamuejBzy. Sam  mam zostać^ w krótce 
em i to mężem młodej i bardzo ładnej żony. 

n po słowie i to spraw ia mi radość, k tórą  
i>ę z w in i  podzielić, podług praw  pro- 

uesuć p iay jem nycb , k tóre , ja k  wam wia- 
posiadają silę ekspani ywną. Robię, żeniąc 

z itarośw itioką i wiem o .em. W ięc raz 
oświeokim csłow. kiem i na wzór na-

szych daiadów i naszyci ojców, eanio^ą cało­
palną ofiarę przed  ołtarz bogów miłości i p iękna. 
A ofiara powinna im się podobać, bo będzie 
się sk ład a ła  z p r r  dmiotu tak  zestarzałego, ja k  
oni sam>. Stałem  się właścicielem poem atu, n a p i­
sanego przez judnego z naszych przyjaciół, idea­
listów ; bo tak ie  m am uty, czy tacy  chorzy istnieją 
dotychczas. K adbym , aby się społeczeństwo po­
zbyło  jaknajp rędzej tych zabytków  niewesołej 
przeszłości. M ordować ich nie chcę, bo to b y ­
wają dobrzy zresztą chłopcy i naw et szczerzy 
rewolucjoniści, a ja  jestem  dziś w doskonałym  
hum orze. Ale tądzę, że je s t moim obowiązkiem  
niszczyć poem ata, którem iby mogli jeszcze za­
nieczyścić naszą atmosfarę. D latego zapalą auio- 
dafć z niedrukow anego dzięki Bogu, poematy

To rzek łszy , zbliżył L e  Bel rękopis A na­
tola do płom ienia gazowego. Papier, do którego 
m łody kochanek  P ie re ty  w k łada ł w szystkie 
swoje najszlachetniejsze uozacia i najbujniejsza 
myśli, papier, Koło btorego przepracow ał tyle 
nocy, usiłując w yrazić ideał swój jak  najśpie­
wniej i ja k  najlepiej, papier, k tó ry  przed chwilą 
przeczytany  starem u poecie s ta ł się dlań  po- 
cieohą wśród ta k  ciężkich zawodów syeia i obie­
tnicą chw ały dla ukochanego dzi< oka, papier, 
w Którym P ie re ta  w idm ała jak b y  objawienie 
w spaniałe n iezranego  jej Boga, zapłonął jasnym  
ogniom przez chwilę, a  potem zam ienił się nagle 
w garść  szarego popiołu, dogoryw aj"cą w m ar­
murowym kom inku paryskiej kaw iarni.

X I.
H ek to ro m  M oriau nie mogło się zmieścić 

w głowie to, co się .tało . N ie rozumiał, ja k  mógł

był Anafoi taisi zak ład  zrobić, »le rozum iał 
bardziej, jau L e Bel m ógł z ra ład  zrobiony t r a ­
ktow ać na  serjc. Spędził całą no-j bezsenną roz­
m yślając nad tak  cyniczną konfiskatą cudzego 
utw oru Przyszedł wreszcie rano do przekonania, 
że to jeszcze nie mogło być ozem innora, ja k  
złym  żartem .

— L e  Bel —  pow iadał sobie — chce Się 
tylko podroczyć z moim synem, nie rozumiejąo 
tego, ja k  straszną boleścią j®ct dl® poety oLawa, 
że jego d aeoko zginie. Nie mogę jednak  < opu­
ścić, aBy Jen żart potrwa* dhigo ; Anatol m ig łb y  
zdrowiem przepłacić Pójdę dziś do L jla . Jeśli 
go w domu nie Ł»v?żane poczekam  na nieg®, pó­
k i nie wróci i wytłum aczę jo n u , że pnsodiuże- 
nie taki oh żartów , jest wprojit okróoieństwam. 
A  skończy się na toin, że mii poemat wróci 
j że odniosę w yratow ane dziecko Anatolowi. 
A seree mi bije z radości na m bśl, j aŁ się bie­
dny chłopiec ucieszy. ^

Napiwszy się tedy  filiżaneczR* cz«Lolady, 
w y b ra ' się starzec, jeszcze dobrfl® przedpołu­
dniem do pom ieszkania L e Bela. sa8ta* 6° 
jednak  w domu, zastał ty lko  F any  \

— Prceprasaam  — rzu k ł —  a l e  y-«tem  H e­
k tor M oriau i poczekam  tu na powró* pana L e 
Bel, bo m am  z mm do pomówienia v  1 ^ ^ ieJ 
spraw ie mojego syna.

F łudy spy ta ła  się obojętnym  głosi
— To pan jesteś ojcem pona Anatola MSpnai
S tary  literat, pomimo tylu zawodów,'

jego w ostatnich czasach spotkały, mimo rbólątwa 
i upokorzeń, k ió r t  ‘jaw m e dowodziły tego, 
jag o  sposób pisania w yszedł z mody i że

sze pokolenie zapom niało o nik* zupełnie, nie 
pojm ował nigdy, jak to  być mogło, aby  ktoś 
usłyszaw szy jego  imię i nazwisko, nie w iedział 

i od razu  o wsaystkiem, co się j^g 0 tyczyło .
O dezw ał się tedy z mimowolną urazą.
—  A pani jesteś zapewne ową g ry ze tą , k tó  

rą L e  Bel uczynił przedm iotem  za k ła d u  z moim 
synem  ?

— T ak  jest o d rzek ła  F a n y , czerw ienie­
jąc : -  L e Bel mówi teraz , że zak ład  wygnał. 
Ale jem u do tego jeszcze daleko 1 On tego za ­
k ła d a  nie w yg .a  n ig d y ; uurem nie się p rzechw a­
la. O dejdę od uiego, nie pójdę do Anatola, i nie 
będę zaw adzała Piereciu. Ale nie zostawię L e 
B ela tryum fującego, p rzy żonie, której nie w art, 
który sponiewiera tylko i unieszozęśliw i; zo­
stawię go samego i upokorzonego.

Siary Moriau na te  słowa w yprostow ał się 
i zap y ta ł:

— Ja k to ?  więc mówisz, że zak ład  nie w y­
grany  dotąd?

— Alboż eo ?  Albo może mówił Anatolowi
że zak ład  w ygrął.

— T ak  jest i od*orał jem u rękopis jego 
wierszy, rękopis śliczny, k tó ry  mógł mu zap e­
wnić chwałę.

— To n ik czem n ik ! O n nie naw idzi w jz y  
seko, ce ludzi cios-.? i co inni ludzie chw alą. On 
m a? .ił n ieraz, że piękność by  rozdeptał. Z ab ra ł 
rękopis, skłam aw szy, n a  to ty lko, ab y  zniszczyć 
t.», co inni nazyw ają deałem . J a  ;ego znam, ja  
się nauczyłam sposobu a który mó?n.

P rzeb ó g ! Czj- m ógłby aaisi czyć tec. pr 
kopi*, to a rc y d z itłc ?

— To całkiem  do niego podobne.
— A  powiadasz, że z ak iad n  nie w yg ra ł?
— W iem  w jzystko  od niego zam ego. To 

niepraw da, aby  b / ł  zak ład  w yg-ał T a  panna 
której chc m.eć, je s t Po lks szlachcianka ja k  
on powiada, w .e lka  pani, nie z m ajątku, ale 
z uczuć i w ychow ania. N azyw a się Celiną Cie- 
8z»nowską. Je s t ka to liczką  i a ry ito k ra tk ą , wsay- 
stkiem  tem, czem  on nie jest, jego żyw em  p r z e - ,  
ciwieńst??em. Bóg sam jed en  wie, na co, on j e j f
L k ^ W 6’ ^  t0 c^ b.a ’ aby  spoaiewleraó 

. ’ ,1 . ®lm e sponiew ierał, czyniąc se mnie 
aw ę lakiegoś haniebnego zak ładu , do k tórego 

w m ięszał tak że  je j imię. Je s t tu  cW ro k u  na 
opiece u  swego wuja. ożenionego ■ francuską  
j opiekunow ie ebeą tę dziew cryn j od d * - Lu B p j i  
łowi dla tego, że on m ajętny. A lf ja k  S ej-te-pb  o  » 
wiedziano, nie odpow iedziała: tak , niiA przystaut 
na  m ałżeństwo. P oprostu  nie powiedzii \ . n i o ,  ho  S -5  
opiekunów^ się boi, sam a je d u t  w o b o y ^  kraju. p  
Ale ona n igdy  nie będzie ani żoną ani narzecze- ■o 
ną L e Bela. T rzeba  ty lko, ab y  się dow iedzuia, |  
kim jest, ja k  udaw ał, ż« mnie hoehŁ, ja k  mnie 
kocha, ja k  mnie zrobił potem rzeczą, igrzy­
skiem, staw ką zak ład a , aby  go odepchnęła z ca- £■ 
ły c h  sił swoich i ab y  przenigdy nie ustąpiła g  
naw et woli opiekunów. *■* j

Ciąg dalsjy n a s tą p i)
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iuia, wte 3j| p ro jek t n r  leży uw ażać sa opadły . 
6. Jyżeli orgaHa -ządowe spodziew ają aię może, 
że ^ s l a c h e c c y  członkowie centram , jako  d a ­
wnie; ii wojskowi, ostatecznie głosować będą za 
przedłożeniem , to m y l ą  s i ę  z g r a n t u .  T a ­
ktem  je s t stanowisko centram  wobec przedłoże­
nia wojskowego. — Germania główny organ te 
go st ronm ciw a podaje do powyższego ośw iadcze­
nia  posła L iebera, >e rząd  powinien p rzy jąć  to, 
co m a daje większość parlam entu, albo powinien 
ccfuąć całe przedłożeni^. „Innej drogi w yjścia 
nie m a." — Freisinnige Zlg  zam ieszcza a rty k u ł 

I posła E u g eo jjsza  R ichtera, w którym  tenże sta- 
Ira  się w ykazać, że koszta p rzeppow adzenia dw u­
le tn ie j  służby wojskowej nie powinny wynosić 
la w e t  10 mil jonó w m arek  rocznie, podczas gdy 

sąd dom aga się na ten cel 64 miljonów.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  4. stycznia.
Teatr: „Powietrze wielkomiejskie", komedja w 

Uktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelberga 
zątek a godz. 7. wieczorem.

Nekrologja Marja z Ottów Adamowa S t u ­
la 3 z a , żona urzędnika krak. kasy oszczędności, 

larła  w 25 rokn życia. —  W^adytław B a ż a n ,  
właśc. apteki, urzędnik kolei państw, w Krakowie, 

^arł tam nagle na udar serca. —  Karol R o s z k o -  
i k i , urzędnik kasy oszczędności m. Tarnowa, 

iiaił tamże. —  Dr. Kazimierz G o d l e w s k i ,  le­
lkami zmarł we Lwowie

Kalendarz. Środa ( 4 )  Tytusa B Wschód 
łońca o godzin U: 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
ninut 13.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
|:ozły, (rogacze), zające, lisy, słonki, jamąbki, cle- 
rzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażżuty i kn- 

"ropatwy, tudzież ptaotwo błotne i wodne w ogólności.
K a l e n d  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 

łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatuuki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. 
W dnie słoneczne o łagodniejszej temperaturze można 
między godziną 11. a 12. łapać na wędkę: lipienie, 
okonie, szc/.upaki płotki, czerwijnki i bolenie.

(m )  Ostatnie posiedzenia komitetu wystawy 
przemysłu budowlanego odbyło się wczoraj o godzinie 
11. przedpołudniem w wielkiej sali ratuszowej. Prze­
wodniczył prezes pTtf dr Juljan Z a c h a r j e w i c z .  
Z przedłożonego sprawozdania z czynności komitetu 
wykonawczego wyjmujemy kilka ciekawych szczegó­
łów : Wystawę obesłało 298 wystawców, ilość eks­
pozycji dosięgł- pokaźnej cyfry 325, licząc według 
rodzajów przedmiotów wystawionyth W tizjtygodnio­
wym ok~esie trwania wystawy zwidziło ją  45 000 
osób. Ogółem rozdano 8 srebrnych medali państwo­
wych, 18 branżowych medali państwowych 24 za­
szczytnych uznań, 62 listów uznana i 15 listć w po­
chwalnych Oprócz tego każdy wystawca otizymał 
bronzowy medal pamiątkowy. Sprawozdanie kasowe 
wykazuje rozchód w sumie 17.477 zł. 1 c t , w do 
chodach 22 116 zł. 51 ct. Wystawa więc przyniosła 
czystego zysku 4639 zł. 50 Ct. Sprawozdania te 
przyjęto do wiadomości, poezem po dłuższej dyskusji 
w mydl wniosku referenta p. R wstiego, uchwalono 
z czystego dochodu wyotawy utworzyć fundację dla 
budowy domu Towarzystwa politechnicznego i wy­
stawy przemysłowej. Utworzeniem tej fundacji zaj­
muje się komisja, z'ożonu z 7 o.łonków komitetu, 
którzy wejdą w skład kuratorji. Następnie wyraził 
pełny komitet życzenie, ażeby wpłacone przez człon- 
kó * zaliczki na poczet kwot gwarancyjnych, użyte 
były na fandnsz wspomnianego demu Tow. poli­
technicznego.

W Bprawie tej ma się biuro komitetu odnieść 
do wszystkich członków z zapytaniem, czy się z tą 
propozycją zgadzają. Oprócz tego wyraził p. Reut 
nadzieję, że członkowie komitetu uzupełnią kwoty 
gwarancyjne, a tem samem staną eię założycielami 
funduszu tego domu.

Po udz.eleniu komitetowi sbsolutorjnm na wnio 
sek p. Michała Michalskiego wyrażono przez powsta­
nie serdeczne podziękowanie prezydjum wystawy za 
gorliwą, pełną poświęcenia pracę Profesor Zachar­

ewicz odpowiadając na przemówienie p. M. Michal­
skiego, wyraził przekonanie, że nasi technicy oto-  
6 z ą  t a k ż e  g o r l i w ą  o p i e k ą  w y s t a w ę  k r  i-  

""4 tem samem przyczynią się do podniesienia 
go przemysłu.
Po wyrażeniu uznania dyrektorowi wystawy p. 

fań sk iem u  i podziękowaniu przemysłowcom na- j 
ktćrzy wspólnie z technikami pracowali około i 
tia wystawy budowlanej o godzinie 1 w po- 

fzamkną! prof. Zackarjewmz posiedzenie.
■ U niw ergłetu. Onegdaj wręczyli delegaci iwo- 
wszeohnicy dwa adresy od senatu i od wy- 
filoztficznego ustępującemu profesorowi filo- 

dr. Euzebjn*zowi Czerkawskiomn. Kr. dr. Pali-
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Mąż-wdowiec.
P wieść z angielskiego 

k a -  B R A D D O N .

(Dokończenie.)

—  C s j  je s t możliwe, ażeb y  ona prze kaczy ­
m i to  w szystko — m yślał. —  Czy całe  la ta  
io t b e i j f  Licznej i oddania się ca łą  in s z ą  , 

|dą w staaią w ym azać z iej pam ięci tę prze-

O dgloa < zyicbś kroków  zw rócił jeg o  uw agę.
ił się i Łagle u jrza ł p rzed  sobą G odfryda. 

ciii się sobie v objęcia i uściskali wzajem  
deoznii..

G odfryd opowiedział n u  w szystko, co tu  
tym  c z a rę  rysszło, p rzyznał się, że nie potra- 
awcbcwać całej tajem nicy, że Ł u c ja  zresztą 

■a. ja to y » jego n ,ch o w an ia  się i z jego  tw arzy  
w ita ła , >ż m rzyrroti dobre wiadomości i od 

e V n ^ j< ^ ~ ,p - v y ja z 't a  k żdego dnia  z ogrom ną 
nieoierpliwościai w ycztL uje pojaw ienia się swego 
m ęża. k tó reg d p  kocha całą serdeczną, g łębo­
k a  l i to ś c ią  £  tej miłości w cale przed nikiem
ÓPs-nE: v.

Gdy D rew  ' uareizcie  zapanow ał nad swo- 
j _* w au tten irm , ąaprow adził go Grodfryd do do­
m u i pozostawił pod ur-ieką p ni R acbu  n». k tó ­
ra  nad  r  ą-j-decza e zajęła mę m iłym  g ściem, 
sam  zaś pospieszył do ogrodu, aby powiaiiemić 
Ł u c ję  o tym  szczęśliwym w ypadku, 
j Z asta ł ją  w iaz z B ellą H am ilton w sadzie, 

aia obie zajętą by ły  zryw aniem  jab łek  do 
deseru

woaa rektor tegoroezny i p rze^ iiJbząoy  delegacji 
i dr, Kruczkiewicz, dziekan, przypomnieli w swych 
przemowach, że oprócz zasług, położonych około i o z -  

woju nauki polskiej przez zasłużonego profesora, uni­
wersytet lwowski ma szczególne powody wzdzięcznośoi 
dla dr. Czerkawskiego za jego bowiem staraniem 
otrzymała wszechnica lwowska katedrę prawa pol­
skiego, historji polskiej i wydział lekarski. Po w rę­
czeniu adresów przyjmował uprzejmy gospodarz swo­
ich gości, nie szczędząc wskazówek, rad i uwag, 
dyktowanych przywiązaniem do naszej Almae m atns. 
a za<'zerpniętnyoh ze skarbnicy długoletniego doświad­
czenia.

Instalacja. Ks. dr. Adam Kopycłński, proboszcz 
radomyski i poseł do rady państwa, został d. 29. 
zm. instytuowsny na proboszcza w Gawłuszowicach.

Kanoniczną instytucją na rz. kat. probostwo 
w Morawicy otrzymał ksiądz Józef Pajączewsfei, no 
tar'usz dekanalny i proboszcz z Zalasu, dekanat czer­
nichowski.

Mianowania w armjl. W opisie świeżo za-iia
nowanyoh podporuczników rezerwowych, zamieszczo­
nych w jednym z ostatnicn numerów naszego pisma 
wypuszczono przeż pomyłkę nazwisko p, Stanisławo 
W o me li, który mianowany został podporucznikiem 
30 go batalionu strzelców.

Odznaczenie. Kapitan artylerii I. kl. we Lwo­
wie Franciszek B o h a t s c h ,  podniesiony został do 
stanu szlacheckiego z przydomkiem Brandwall.

Prezenty na opróżnione grccke-katolickie probo­
stwa otrzymali: księża Antoni Kowalski na Nowo­
siółki Gościnne, w dekanacie komarniańskim; Daniel 
Piróg na Cichanie, w dekanacie dnklańskim i Łukasz 
Mielnik na Olchowiec, w dekanacie duklańskim.

Da”, Z okazji świąt Bożego Narodzenia przysłała 
pani Marja Mikolascb dla ubogich uczenie szkoły im. 
św, Anny, sześć kompletnych ubrań ciepłych, prócz 
tego pierniki, jabłka, orzechy, tudzież nieco zapasów 
objadowych. — Za pamięć o dziatwie szkolnej i 
otrzymane dary — w imieniu obdarowanych składa 
serdeczne „Bóg zapłać“ dyrekcja zakładu.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
wyznaniowej gminie izraelickiej w Busku, w powiec:e 
kamioneckim. na budowę synagogi, zapomogi w kwo­
cie 100 zł.

Do towarzystwa ochotniczej straży pożarnej 
„Sokoł" w charakterze członków wspierających z ro­
czną wkładką 4 zł. (8 koron) na r. 1893 przystą­
pili p p .: Berski Sylwester właściciel realności, dr.
Byk mJ adwokat Bardasz F. S. kupiec, dr. Berthlcff 
Karol, dr. Dziędzielewiez Antoni, D reiler Ignacy ku 
piec, Holzer Wilhelm adwokat, Hauser Adam wła­
ściciel cukierni, Ibnatowicz Jan kupiec, Jonas Mai- 
rycy bankier, Kbdler Stanisław kupiec, Kędzierssi' 
Zygmunt inżynier, dr. Lilien Edward adwokat, dr. 
Landesberger Salomon adwokat, Lewicki Jakob Ka­
zimierz kupieo, dr. Marj„ński Aleksander adwokat 

-Mfillsr Ignacy budowniczy, Matyskiewicz Wawrzyniec 
właściciel składu naity, Przys2lak Antoni właściciel 
zakładu litograficznego, Plobn Ludwik właściciel 
biura dzienników, Spożarski Jan rękawicznik i oby 
watel miasta, Sehayer Juljan kupiec, dr. Schmidt 
Edmund lekarz, Tomaszyk Józef doktor medycyny, 
Tillinger Józef introligator, Wernicki Józef doktor 
medycyny, Wein Maurycy kupiec.

Nowe papierosy. W trafikach sprzedają od 1. 
bm. nowy gatunek papierosów, a mianowicie „papie­
rosy kalifa" ( Khalif-Cigaretten), bez kartonów 
w cenie po 1 zł. za pudełko, zawierające 50 sztuk, 
względnie po 2 ct. za sztukę.

„Skała". Zapowiedziany odczyt p. Gustawa Bi- 
ranza, profesoia szktły politechnicznej, wygłosi szan. 
prelegent dnia 9. kwietnia br., zaś w niedzielę dnia 
8. bm w miejsce zapewledzianego odczyta' wygłosi 
p. Juljusz Bykowski, profesor szkpły politechnicznej, 
rzecz swą pt. „Z technologii metali". Początek od 
czytA o g iz. 5. popoł. Wstęp wolny.

Następny odczyt wygłosi w niedzielę dnia 15 
b. m. ks. dr. Jougan Alirzy p. t. „Z historji ręko­
dzieła".

Zakaz pt enumsrew: nia pism. Lw ow skie ar  
chieparchialna W iedomosłi zamieściły w numerze z 
dnia 30 gradnia kurendę do duchowieństwa grecko 
katolickiego obrządku, podpisaną przez wszystkich 
trzech książąt ruskiej Cerkwi, a zakazującą zarazem 
księżem, jak i wszystkim wiernym pre. umerowania 
radykalnych czasopism roskieb N aród  i Phfaborob, 
jakoteź jnoskalofilskiej H ałyckiej R usi, Powołując 
się na swój obowiązek duchowego prowadzenia wier­
nych owieczek, zakazują biskupi prąaumerowania 
dwóch pierwszych czasopism dlaLgo. że „występują 
wrogo przeciw : duchowieństwu". ITaiy-
cką R uś  zaś zakazano za to, „że chwaii i wielbi 
sohyzmę wogóle, a rosyjską w szczególności, wielbi 
osoby cerkwi rosyjskiej, które się sprzeniewierzyły 
Kościołowi katolickiemu i występuje niesłusznie prze- 
/.w  katolickiej hierarchji duchownej".

Buacwa nowej kolei w Galicji. Rozdanie robót 
ca linji kolejowej S t a n i s ł a w ó w - W o r o n i e n ł  a 
zostało już przez jeneraloą dyrekcję zatwierdzonem 
Teraz rozpoczną przedsiębiorcy zwożenie materjałów 
i narzędzi i przysposabiać się zaczną do kampanii 
budowlanej, która z początkiem wiosny w całej sile 
wystąpi Przy przeglądaniu planów sytuacyjnych ude­

rzyła interesowanych nowość, 
praktykowana, która tylko zupołWm brakiem 
mości zasadniczych podstaw ustnoju mon-.rchji au 
strjacko-węgierskiej da się wytłumaczyć, bo złej woli 
w tym kierunku nikomu przypisywać nie można. No­
wość ta polega na tem, iż przy -usie g.anicy wę- 
giersfeo-galioyjsiiej na planach użyto wyrażenia: 
„Promie Gahsien. Konigreich Ungarnu. Zapytu­
jemy kierownictwo budowy w Stanisławowie — pisze 
bardzo słusznie N . Reforma  — od kiedy to zasa- 
dniczemi ustawami pańsiwowem' zapewniona nazwa 
„Królestwo Gełioji i Lodomerji" itd, została zmie­
nioną na „prowincję", gdyż w tytule monarchy, który 
jest też „królem Galicji i Lodomerji", zmiana ta nie 
została przeprowadzoną, zaczem idzie, że nowości ta­
kich. zwłaszcza na planach, urzędowy charakter ma­
jących, wprowadzać nie wolno.

Maj-raty W Rosji. Z Petersburga donoszą że 
kemieja pod przywództwem p. Abazy ukończyła pracę 
nad przepisami o majoratach i określiła obszar ma­
jątków szlaohecs ioh. rodowych i nabytych, które mogą 
być zamienione na majoraty. W dziewięciu guber­
niach zachodnich cbszar ten jest następujący: gu­
bernia wileńska 400 dziesiatyn ziemi, witebska 450, 
wołyńska 350, grodzieńska 400, kijowska 250, ko­
wieńska 350, ni ń3ka 400, mohylewsba 500 i po­
dolska 350. Urządzenie majoratu obowiązuje dwa po- 
kol°nia następujące po przodku, który majorat 
urządził.

Album wychodźców do Prazylji przygotowuje 
dr. Józef Siemiradzki, który z wycieczki do Brazyjli 
i Argentyny przywiózł znaczna liczbę zdjęć fotogra­
ficznych, dokonanych w kolonjaeh wjchodźców z Kró­
lestwa Polskiego.

Samobójstwo stu ema. w Kijowie 23 zm. 
student uniwersytetu Eugeniusz Maciuszewski, lat 
26 liczący, rzucił się w przerębel i utonął. Przy­
czyna rozpaczliwego kre-ku nie została wyjaśnioL-ą, 
są jednak pewne cane do przypuszczenia, iż powo­
dem samobójstwa była miłość nieszczęśliwa. M. miał 
już w r. z. skończyć kurs nauk.

Z prasy Z Warszawy donoszą, iż na mocy 
rozporządzenia komitetu cenzury zostało zawieszone 
wydawnictwo Ifzljnnika Łódzkiego.

„Tryngield" arcyksięcla. Pesti Naplo opo 
wiada„następującą zabawną historyjkę: W parku ale- 
sutskim zebrało eie pewne towarzystwo. Jakiś czło­
wiek w bluzie 'i-. -^y' był właśnie wtedy ścinaniem 
gałęzi.

— Ejże, o^łovieku — woła nań ktoś —  chcie­
libyśmy zwidzieć p u k  arcyksiążęcy. Mnżebyście nas 
oprowadzili.

Posłuszny weswaciu nieznajomy w bluzie uczy­
nił, czego żądano.

Towarzystwo, na odchodnem już, wcisnęło po­
czciwcowi „tryngń-ld", prosząc jeszcze, czy by nie 
mógł wskazać, gdzie można zobaczyć arcyks. Józefa.

— Oh, to bardzo łatwo — odparł nieznajomy. 
Zechciejcie tylko państwo —  popatrzeć na m nie!

Można sobie wyobrazić miny, jakie przybrało 
ciekawe towarzystwo.

Nędzny rak. Nie było może nędzniejszego dla 
astronomów roku, jak bieżący. Zaledwie dwa małe 
przesuną się przed nimi zaćmienia słońca i to w i­
dzialne w stronach takich, które prawie są niedo­
stępne dla większości badaczy, gdzieś pod Yalparaito 
i Peru. Co się tyczy zaćmienia księżyca, to wcale go 
nie będzie w rb\ Jedyną dodatnią tego roku stronę, 
stanowi oczekiwany w nim powrót perjodycznego 
komety Fialaya, który dostrzeżony został w r. 1886.

Ewa nie miała sługi, a d!ąc*ego jej nie miała, 
to wyjaśnia pewną imerykąak* w pposób następu­
jący: „Wiele maWiimo o Kłedc.oh kobiety, do Których 
i to i r t n ę  ;ob« sf SyftS JłeŁjiczjuąi
służby. A jednak już Ewa dowiodła, żę kobieta może 'iUn*.

Austrji itszczt nie- | maja 1882 r  J, opuści nieba e u Berlin i zacznie 
znajo- chodzić do gimnazjum publicznego pospołu z innymi

się obejść bez służby Ale bo też Adam nie kazał jei 
cerować pończoch, przyszywać guzików, nie gwałto­
wał. gdy się spóźniła z objadem lub gdy pieczeń 
przyszła na stół nieco przypalona. On sam nastawiał 
samowar, obierał kartofle, doił krowy, pamiętał o 
pośladzie dla d.ohiu; nigdy nie wprowadzał na objad 
niespodzianie 20 przyjaciół; nie wracał ra<J ranem 
do domu, podczas gdy Ewa huśtała małego Abla 
w kolebce Słowem me uroił on sobie, że kobieta na 
to jeet stworzoną, by -go obsłngiwać dniem i nocą — 
ani Die wstydził się dziolić z żoną trudów gospodar­
stwa dcm jsego. W takich warunkach me tylko Ewa 
potrafiłaby się obejść bez iługi."

Spór O Caprerę. Z Rzymu donoszą: Na wnio 
sek ministerstwa wojny o rozszerzenie obwarowań 
Maddalecy, ma zostać ulubiona wyspa Garibaldiego 
wywłaszczoną. Wdowie po wielkim mężu ofiarowano 
ja to  cenę wykupna simę 300 000 lirów, ona jednak 
ofertę odrzuciła, nadto zaś wywalczała sobie w są­
dzie przychylne rozstrzygnięcie Do rodziny Garibal 
dieh ualeźy znaczna część w yspy; lam też obok hi 
storycznego domku G«ribaldi’ego. spoczywają wśród 
gaju oliwek i cyprysów, zwłoki wielkiego partyzanta.

Wyko iejenie PIC ą^u z Paryża donoszą, że 
w dzień Nowego roku wykoleił eię w Cuslres pońąg 
osobowy, przyczem dwie osoby zginęły, a piętnaście 
jest dość ciężko rannych.

Do gimnezjun). Następca tronu pruskiego i nie­
mieckiego, książę Fryderyk Wilhelm (urodzony 6

chłopcami. Ze względów rozmaitych oświadczono 
za jednem z gimnazjów prowincji.mUnych, z tych znów 
za najlepsze uznam, gimnazjum w Kielu. Stałą sie­
dzibę młody kr i ążę będzie miał pod miastem, w la­
sku Diisternbrok, w willi „Forsteck", świeżo kupio­
nej przez cesarza Wilhelma II.

Bszkarny występek Północno-londyński sąd 
poprawczy znalazł się w tycb dniach w niemałym 
kłopocie. Pewna dama wniosła skargę przeciwko nie­
jakiemu p. Knowles o obrazę. Szła ona z towarzy­
stwem nad brzegiem rzeczki Lea; idący jednocześnie 
po drugiej stronie tejże, oskarżony, zwymyślał ją 
ostatniemi słowy. Ponieważ rzeczka Lea stanowi gra 
nicę pomiędzy hrabstwami Eesex i M:ddlesex, zatem 
obraza wyrzeczoną była w hrabstwie E;mex, a usły­
szaną w hrabstwie Middles(x. Sędzia oś w adczył. iż 
żądaniu skarżącej nie może zadość uczynić, gdyż 
obraza nie została dopełnioną w jurysdykcji ani je­
dnego, ani drugiego hrabstwa.

Król i robotnicy. Niedawno król włoski udał się 
na polowanie do Castel Porziauo, dóbr swoich, położo­
nych w bliskości morza Śródziemnego, które nabył 
u księcia Graziolego i zwidzająe nieuprawną i dziką 
okodicę, dotarł az do obszarów, nad których uprawą 
pracują robotnicy sprowadzeni z Romanji. Siedząc 
na koniu, rozmawiał poufale z nimi i wypytywał się 
drobiazgowo o ieb stan materjalny. Robotnicy obstą­
piwszy monarchę, dziękowali mu za pochwały, ja ­
kiem i ich obdarzył za nadzwyczajną rąozość i szyb­
kość i ośmieleni dobrecią, wyznali otwarcie, że dla 
prowadzenia dalej rozpoczętego dzieła i w oczeki­
waniu przyszłych zbiorów, potrzebowaliby koniecznie 
tymczasem zaciągnąć pożyczkę. —  „Ilsż w-am po­
trzeba?" —  zapytał król. —  „Od 30 do 40 tysięcy 
lirów" —  odparł najstarszy. Król zrpiszł sobie jego 
nazwisko, a wróciwszy do Rzymu, rozkazał sekre­
tarzowi wyitosow;.ć list w swojem imieniu do tego 
robotu-ka, z dołączeniem wekslu na 50 OCO lirów. 
— „N;e potrzebujecie mi oddawać fWf sumy — 
pisze do robotników Humbert I. — ale jeżeli bę­
dziecie w sianie ją zwrócić, złóżcie ją w kasie 
pensji, którą ustanowić powinniście w łcnie wa­
szego towarzystwa dla wspomagania robotników sta­
rych i chorych".

A m e r u  sa. Nasi rodacy za oceanem utrzymują, 
jak wiadomo, sporą liczbę pism polskich. Niestety 
jednak obezyzua, wpływ stosunków zupełnie odmień 
nych od naszych, jaskrrwo odbijają się. w prasie 
amerykańsko polskiej i nawet pod względem języka 
ujemne na niej złożyły piętno.

Na dowód przyłączamy wiązankę zapisków z naj­
poczytniejszego organu tej prasy, z Dyniewicza Gazdy  
kolskiej w Chicago, nic nie zmieniając :

— Z Seattle, W ash., donoszą 7. grudnia: 
Wczoraj wieczorem zastrzelił Chailes Royerif Moulton 
żonę E. S. Story’ego, a następnie siebie. Pani 
Story była córką pastora z Windsor, Ontario, a tutaj 
była nauczycielką śpiewu. Moltou liczył lat 28 i 
sprzedawał własność realną. Od dawniejszego już 
czasu starał się o rękę pani Story, lecz zawsze 
daremnie.

Kilka dni temu groził jej, że ją  zastrzeli, 
jeżeli nie wyjdzie za niego. Gdy wczoraj wracała 
z teatru znalazła Moultcna ukrytego w jej pokoju. 
Strzelił do niej i ugodził ją  w skroń, poezem przy­
łożył rewolwer do ust i zastrzelił gję. IV okrragAie 
niu prawib nastąpiła wjobydwóeb przypadkach śmierć.
Fani
11 i

Story pozostawiła dwóch synów liczących 
13 lat.

—  2 Haverhill Mass., donoszą lO. grudnia: 
Wczoraj po południu znalazł ozłow^c zatrudniony 
pi zez Charles’a A . J . ^ a i s  w sianie nad jego stajnią 

•4R* w ło k i n»ały«h dzieci”
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wieka. Ten nabiera coraz większej wagi i j&ołi 
jeszcze wykonywać lekkie prace Ciało jego smarują 
oliwą i może byó, że w ten sposób dostaje ookol- 
wiek materji pożywnej.

—  Dotychczas jest 1700 różnych rodzajów po­
lewki zuanych.

—  Odnośnie do legendy Arabów, była Ewa 200 
stóp wysoką.

—  Laplandczyk iest w stanie odbyć podróż 150 
milową dziennie w swych saniach.

— Wyspiarze w morzu poiudmowem wyrąb ,ają 
upajający napój z kukurydzy i zgniłych ryb.

—  Pewien farmer w stanie Connecticut posiada 
banię mającą 92 cale oujęcia.

— Aż do zaprowadzenia herbaty i kawy w An- 
glji, bym piwo ogólnym napojem tamtejszym.

2 życia towarzyskiego. Ślub p. Giseli S t e i n  e r  
z p. Natanielem H e l l i n ,  odbędzie się d. 8. bm. 
,w Budapeszcie

SlirO.ky wyrok W Macon (Georgja) na po­
dwórzu więzienia miejscowego, wykanmo temi czasy 
wyrok śmierci, wydany na 14 letniego murzyna, W il­
liama Bella, który dwoma strzałami z rewoiweru po 
łoży trupem ih\,r>fa okręgu, Wilder?, który go w 
d. 29. maja r. z. za drobną kradzież jakąś prowa­
dził do więzUnjai Bell do ostatniej niemal ehwili 
z poddaniem s.ę jo6 sv7ój przyjmował, wyrażając na­
dzieję dostania się do nieba. Gdy go kat wraz z po 
mocnikanu przygotowywał na śjpieró, chropak drwił 
sob e z eeremonjału ostatniej tnalety i dopytywał 
s ę, ażali bolesną jest śmierć przez powieszenie? Do­
piera do opuszczeniu celi więziennej i na widok 
szubienicy straoił pewność siebie, rozpłakał się i 
prosił o łaskę. Przy straceniu obecnymi byli tylko, 
prócz wykonawców, shirif. dwaj ja^o pomocnicy, 
duchowny i rodzice traconego

Wybory do rady miejskiej. Onegdaj w ifecZo- 
rem odbyło się w sal: ratuszowej posiedzenie „K o- 
m i t e t u  p o w s z e c h n e g o  p r z ' 9 d w y f c o i c z e g o " .  
Obrady zagaił aptekarz p. Wiewióraki. Sekretarz 
zgiomadzenia odczytał list profesora Roszkowskiego, 
donoszący o jego rezygnacji z godności prezydenta 
komitetu, list p. Stokowskiego, który doradza, aby 
komitet powszechny połączył się z obywatelskim i 
wspólnie pracowali dla dobra miasta. Następnie zdał 
pa.o. sekretarz sprawę z czynności komitetu wykona­
wczego, poczem odczytał obszerny program komitetu 
powszechnego, ułożony przez komisję wykonawczą, 
z siedmiu członków złożoną, IV programie tym au­
to row i jego uderzają mocno ua komitet przedwybor­
czy obywatelski, zarzucając mu, iż ma on własne 
interesa, a nie dobro miara na oku, a następnie wy­
liczają żądania, których spełnienia żądają od przyszłej 
rady. Program kn  będzie przedłożony walnemu 
zgromadzeniu wyborców, któie odbędzie się we śroaę 
dnia 4. b. m. w sali ratuszowej.

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj przed połu­
dniem usiłował odebrać sobie życia wystrzałem z re­
wolweru Adam Rudyński, dyetarjnsz sądowy, liczą­
cy lat 22. Kula ugrzęzła w oKolicy brzucha to też 
rama jest bardzo ciężka i zagraża życiu nieszczęśli­
wego młodzieńca. Powodem rozpaczliwego czynu -jest 
nędza i brak środków do życia*. Nieszczęśliwego od­
stawiono z mieszkania przy ulioy Jabłonowskich pod 
1. S do szpitala głównego.

Losowanie pożycz ii su. Krakowa, odbyło się
onegdaj w sali obrad krak. rady miej., w obecności 
prezydenta miasta dr. Szlachtowskiego, delegatów rady 
pp. dr. BorofLkiego i Geisleia, oraz dwóch notarjL- 
szów pp. Bizeskiego i Rufolfiego. Główna wygrana 
w kwocie 25 000 zł, padła na numer 37.141, 
następnie 2000 zł. na numer 57.122, po 600 zł. 
wygrały num era: 249, 30.734, 30.271, 44.525, 
68.406, Oprócz tego wylosowaniu do ’.amoriyz»w a 
ni« po 30 zł. 233 numery, których wykaz 0gło-

'tri-s.• ' L-A.K
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tyiHiiiirst z lekarzom do stajni. Olaia były już zna­
cznie nadpsute i okazało się, że takowe zostały 
przed dwoma laty lub dłużej przez C. A. Jaques’a, 
który dawniej był karawaniąrzem, a trzymane "a ro  
rękojmia zapłacenie jego rac hu „Tu , pru:-uiowy wał 
ja p i2ez niejaki czas w swej piwnicy, a nareszcie
wyniósł do stajni.

—■ Utnij ostatnie trzydzieści lat lub więcej od
stulecia, a odcinek będzie przedstawiał termin nieo­
graniczonej popularności Hostetter’a Sromao.b Bitters. 
Rozpoczęcie roku 1893 zostanie ozuaezonem przez 
okazanie nowego Almanachu Hostettera Bitters, w któ ■ 
rym zostaną wyraźnie wyłuszczone użytki, pochodze­
nie i działanie tej medycyny słynnej po świeeie.
Każdy powinien go czytać. Kalendarz i astronomiczne 
obliczenie znajdujące się w tej broszurze są zadzi­
wiająco dokładnemi, a statystyka i ilustracje, humor 
i inne rzeczy do czytania są bardzo interesującemu 
i pełne korzyści

—  Z Nowego Jorku donoszą l t .  grudnia: James 
Hill, murzyn, znajdujący się w szkole reformacyjnej 
w Jamesburgu, New Jersey, ukończył 63 dzień
swego postu i okazuje wciąż jeszcze znaczną żywo­
tność. Rozpoczął post dnia 8 październiki i jak 
twierdzi, nie miał w ustach kropli wody, ani pokar­
mu Nie -est zresztą w stanie spożywać j a k ie k o l ­
wiek pokarm u; urzędn.cy zakładu twierdzą, że 
istotnie pości. Dr. Zandt., lekarz zakładu, nie umie 
sobie wytłómaezyć cudownej żywotności tego czło-

,*Tę fia^d eżcicy bonzie jjo' ohi-onoAgramem -nutomu -jaaei-
mlĄstae biuro rachuby.

Korespondencja r^akcj;. F a n i S . L  w  T u r
nopo1u By ło już w korespondencji z Tarnopola. /

—- — — i
Zapiski zamlojscowe.
S t r n l s ł a w ó w .  Rocznica pówstauja stycznio­

wego, będzie obchodzoną w mieście naszem stara­
niem „Gwiazdy", niezwykle uroczyście. W rocznioę 
powstania rano odbędzie się ż łobne nabożeństwo, na 
które zaproszono zostaną wszystkie korporacje i sto­
warzyszenia, wieczorom zaś odbędzie się w sali tea­
tralnej uroczysta przedstawienie, z którego dochód 
przeznaczony dla weteranów z roku 1831 j 1863.

Doroczne walu© zgromadzeń.© towarzystwa 
opieki nad sługami p0d wezwaniem św. Kazimierza 
odbędzie się dnia 15, bm o godzinie 6 wieczotem 
w sali rady powiatowej.

„8-ikoli" komitet zabawowy nrządza dnia 6 a 
w razie złego powietrza 8. stycznia rb wielki festyn 
na lodzi;;, przy oświetleniu elektryczueu j odgłosie 
pełuej muzyki wojskowej z wyjątkowo szczególnym 
programem.

C i e s z y n .  Walne zgromaazt u;e „Macierz* 
szkolnej" w Cieszynie odbędzie się w sobotę, dnia 
21. stycznia rb pooojuduiu w sali pud „Złotym 
wołem". Ponieważ wielu członków nie uiściło dotąd 
swojej wkładki, dlatego wydział uprasza o łaskawe 
przesłanie takowej jeszcze przed walnem zgromadza­

li
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Gfodfryd p r« j azedłsey tu, szepnął najpierw  
Balii k ilk a  słów, k tóre rozprom ieniły radośc<ą 
jej tw arzyczkę, a  potem zw rócił s.ę do Ł ucji i 
odezw bł całk iem  spokojnie.

— P anno Łucjo, ja  tu  pomogę pannie Bulli 
w zryw ania  owoców, a pani zechciej udać się 
do domu. C zeka tam  ktoś na  panią.

— Kto ta k i?  — zapy ta ła  Ł u c ja  obojętnie, 
nie p rze ry w an e  wcale swego zajęcia. — Pew nie 
pani G-erton w spraw ie tej m ałej dziew czynki, 
albo...

— Nie, panno Łucjo — p rzerw ał je j God- 
fryd  trochę niecierpliw ie — to jest ktoś inny, 
na kogo pani czekasz już długo... k toś z A u ­
stralii ..

Ł ucji w ypadł k isz y c z e k  z ręki, lek k i m i­
mowolny o k rzyk  radości w yrw ał się je j z ust i 
podbiegła do kuzyna.

—  Ohodźmy — zaw ołała, zak ryw ając  na 
chwilę dłeńm i swą zarum ienioną tw arzyczkę.

Gdy G cdfryd  w prow adził ją  do bibljoteki, 
spojrzała dokoła siebie z pewnem  zdziwieniem .

—  Nie, jego tu  nie ma — odesw ał się God- 
fryd , zauw ażyw szy to jej spojrzenie — ale po­
czek a j pani jeszcze chw ileczkę. Z araz  go tutaj 
przyprow adzę.

— Odwagi, przyjacielu  — szepnął raz  je 
szcze Gorff yd  ucha Drcwowi, w prow adzając 
go do biblioteki — odwi gj, R yszarda e okaż się 
m ężczyzną i um iej tak  samo przy jąć szczęście, 
ja k  nieszczęście ano ileś przsz .lat tyle...

—  Łucjo ! — r z e t ł  po chwili, w stęoująa do 
pokoja — przy rzek łem  k iedyś pani, że ci go 
przyprow adzę — oto jest... — i w tejże chwili 
w yszedł z pokoju, ; ostaw iając ich ram yih .

P rzez chwilę stali naprzeciw  siebie w m il­
czeniu. — O na zauw ażyła ze sm utkiem , że tw arz 
jego w yschła  i p rzy b lad ła  nieco —  on nie wi

d z ia ł n ic  w ięcej, jak  Tylko tę p ięk n ą , złotowłosą 
postać  kob iecą , w b ia łe j suhn i, z n itb ie sk iem i 
o czym a, w k tó ry ch  g łę b i c z y ta ł w y ra z  n iew y- 
słow ionej m .łcśoi.

Stali ta k  prraz k ró tką  ty lko  chw ileczkę, 
potem on otw orzyr swe ram iona i nrzyeisnął ją  
do piersi.

—  Żono m o‘a l  — szeptał nam iętnie, złotą 
je j głów kę obsypując ty Jiącam pocałn aków, pod­
czas gdy  ona tw arzyczkę swą sk ry ła  na jego 
piersi. — Moja żono L . Moja królowo!...

— Reginaldzie, mężu m<5j!... -  odpowie­
działa łagodnie, otai zając jego szyję swemi ra ­
mionami —* a więc nireozcie, narrszcie...

R o z d z i a ł  X X X V I.
Zakończenie.

— Niech ieh Eóg błogosław i! — srap te ł 
G odfryd sam do siebie, w racając ile Belli i otą^ł 
z oka coś, co zapełoie tak  w yglądało, łza.

Z asta ł Belłę tro e ią  ja k b y  roz ir^jłtSiona i zm­
iętą zb 'eram em  js b le k , o p u m z o n y c h  przez 
Ł ucję.

— Panno Balio! -r- odezw ał się nagle G od­
fryd  — mnia się u d iie , że to nieco za gorąca 
pora a a  zbieranbc i iłek  j  m oglibyśm y bczpie 
czme tę pracę zostsd.ić służbie. A cobyś pani 
powiedsiLła na to /  >dsbyśm y sob e tak  usiedli 
na ©hwiię w cioB Ł  drzew i pomówili t.’oehę 
o nas sam ych?

— Z ły  to przedm iot do rozmowy -  odparła 
rum ieniąc s.ę — A ie taotesz p a r coaisść iriceg./?

— M njen  zfa^niem ie murz l -fi i i g  . Wiem, 
że dla każdej m łodej osoby płci ż-. ńskisj, je s h m  
przedmiotom ‘jM chw ytr i znakom itym  środkiem  
do w yw oływ ania rumieńców. Bo pomyśl ty lko  
pani, ja k i  t o /  i  jestem już , pomimo mojego m ło­
dego rriekuy człowiek doświadczony . zasłużony! 
D w a razy^by łem  w A aatralji k ilsa  razy  o w łoi

mena

śmierci, d la  jednej kobiety upolowa 
i w szystko ta k  pięknie urządziłem ,

się chwilę i spojrzał na  nią 

pow tórzyła Bella tonem 

skoro usiądziem y 

i usiedli na ła-

resztę,

uniknąłem  
łem  m ęża 
a je d n a k . .

Z atrzym ał 
uważnie.

A  je d n a k ?  - 
zapytania.

—  Powiem pani 
pod drzewam i.

Poszli tedy w m ilczeniu 
w tezce .

— P anao  Balio, — począł G odfryd 
chwili —  chcę pani opowiedzieć całą tę historję 
i rolę. ja k ą  w niej odegrałem . Chcę, ażebyć pa­
ni wszystko w iedziała, bo — uważasz pani — 
m iędzy b ratem  i siostrą nie może być  żadnych 
tajem nic.

Począł tedy opowiadać całą  historję Ł ucji 
,i je j m ęża, p rry eze ia  nie om inął leż epizodów 
z swojem! oświadczynam i.

—  A teraz  opowiedziałam  pani ich dzieje—  
kończył, zw racająe  się k u  Belli w t en aposóo, 
by m ódz widuieć je j tw arz i czytać w niej —  
a ter»z opowiem pani moje. G dy w yjeżdżałem  
z domu, czułem  się wówczas pozbawionym 
w szystkiego tego, co mogło s'fnovfić moje 
szczęście, ogarn iała  mię rozpacz, bo nagle tta -  
łem  się praw ie żebrak iem , a równocześnie mi-

moją w ielką przy jació łką, a  zarauem towa­
rzyszką  wab&w, kiedyśm y oboje byli jeszcze 
dziećm i. W iedziałem  zawsze, że ma oiia czarne 
włosy i wielkie, ciemne oczy, ale nigdy jeszcze 
nie w idziałem  jej ta k  p iękną, ja k  w owej- w ła ­
śnie chwili. Je j tjw a rz y sz k a  b y ła  ostatnią, ja k ą  
wi dr, lałem przed odjazdem  i w ciągu całej dłu- 
giej, smutnej podróży, na morzu i wśród puszuz 
australskich pozostała mi saw sze przed ocz r a t  
W idniałem  ą coraz w yraźnie1’ a równocześnie 
zacierał się wo Ejn>e coraz bardziej obraź Łuc;i, 

po j mojej kuzynki. Powoli przychodziłem  do p rzek u  31 
> nani t, że moja w rzekom a miłość do Ł ueji, by ła  
j raczej jakiem ś niezrcznm iałem  omamieniem, j - k  
\ równie niezrozum iałem  d la  mnie Dyło to, dla 
\ czegc ta g łów ka z czarnem ’ włosami i uużem 
| ciemnemi oczkam i ta k  ciągłe jest mi nc m yśli i 
I przed oczym a. C zyżbym  ja  m iał ją kochać ?
I O tak , kochałem  ją , choć nie zaraz doszedłem 

do tego przekonauia. Ale skoro już ras-, zyska­
łem  świadomość tego, czułem  się z każdą  wilą 
coraz bardziej szczęśliwym , podwójnie lo o t jśl‘ ■ 
w ym , ra s , żo mogłem Łucję zostawić drogiemu 
memu przyjacielow i, " powtóre, ż« tam jess 
kteś, ów d iabe łek  właśnie, k tó ry  pośiads, cało 
moje serce, a dufałem  sobie, że serca m egę nic 
straciłem  za darm o, że w zamian poi-tadam 
serduszko owej przyjació łk i mojej i tow arzyszki 
la t dzircinuych . C ay miałem słm zupśó tak  sę- 
dz:6, Belio ’? Czy zechcesz być uioią, czy 
zechcesz pokochać mię choć trochę ?

— Nie trochę, G>:-f,ydz!& — odparła, pa­
trząc  m u prosto vr oczy — nic trochę, ale z 
całego setea, z całej duszy, miłością, k tó rą  po­
siadasz c-d owego jeszoze czasu, kiedyśm y r a ­
zem jako dasieci się bawili...

K O N I E C .

łość, żak mi się przynajm niej wówczas zdawało.
przestała, d la innie istnieć. B y ł:m  c.ałj-iam zbity, 
ślepy na wszystko, z w yjątkiem  me, zgryzoty i 
tu  nieopodal s taną łim , by p  • raz  ostatni, ;ak 
wówczas sądz-łem, objąć wzrokiem  i pożegnać 
to moje ukochane miejsce rodzic  ie...

I  wówezre to — ciągnął po chwili dalej, 
w patru jąc się z iubuśelą w je , z .rum ieniona tw a­
rzy czk ę  —  wówczas przyszedł do muia pewien 
m ały  d jabełek , dziew czę, k tóre  było moją

i

ał«*jłMfca?ra«Mi !

OftTnTALI w yli PUDR w PŁYNIE
-lid -1« twarzy piękną i yrzjiemną biaiość, ndiwieża i konserw;.ie

E S E N C JA  ą r«  m a t y c z n a  d o  p *
Kilka
i wzmacniaj ąee

■ n ia  u s t ,  n  a  v  j a  JBk. i u r  n i ?  T W K f J n  i k
kropel, dodanych do wody, daje bardzo nrajjem ne, orzeźwiające j mw^
n n ia ir.ee dziąsła ptnka. i«» usuwa kamim i/nleprzyjeicnj' zaptcS u  4 powszeeaąie i ad ..ieków wypróbowany środek do zachowania
-  „» • »h, tębom powraca hiatotć I d M i t  ot prania nie. wdzięków a i io> późnej *tr oś.i, sloiezek na Jednorazowe użycie 4 zt .
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[<& B a i e  d r z e w k o  złożyli. Antoni Budziński 
l, B. Gołąbówna 0 chusieczek włóczkowych, M, Sobo- 
L  z 3n.;*a za 2 zł., prof. l i i  we r 1 zł., Marschal 1 zł., 
K n^ / zł., Kamberski 1 z ł ,  Kindel ź z ł , profesor 
KSz 5 zł., Schumann 2 zł., W. Brodziński 2 zł., 
Iw Jaiant 1 z ł , Calderon) 5 z ł, Gebhard 1 zł., Ada- 

Ciwaki 5 zł., B&rdasz 2 zł., ks. Joug»n 1 zł., Góralski 1 zł, 
“d achai. 1 zł., Marja Enders, sztuczka barchrau, Russmann 
f> jŁ , dr. Goldmana i  zł. dr. Marchwioki 10 z ł, dr. Byk 

j.ii*Łł., Beiser 3 zł., Thom 5 z ł, L, Yebersfeld f  z ł, J. 
Gojoarowski 1 z i , Bomuszewski 1 zł. Sawczyuski 1 z ł, 
dr.^eeki 2 zł., Getritz 1 zł., Wiedeń 1 zł., Kordys 2 zł., 
roGAŁrjański 1 zl , dr, Fiszer 1 zł., dr. Yogel 2 zł., Sy- 
ał^zyńon l  zł., Kurmarwio i z ł , ks. kanonik ifazurak 1 
2 t  Powieki 50 et , K. Sehayer 5 z ł, Frajer 1 z ł, Mussil 
dr. ł ,  Gross 1 zł., Krzyżanowsk' 1 z ł, dr. Gerstmann 2 zł., 
Prappilmann 1 z ł ,  Czapezyński 3 zł., Mat-hayski 1 zł., 
1 u W  a 1 zł., Łukawski 25 et., Sąsiad i 1 z ł, Inżynier 
d u ł ,  Pawłowski 2 z ł, prez.deut Mochnacki 2 zł., Baoze- 
d r \ i  2 zł., di. Ostaszewski-Barański 2 z ł, dr. Bamer 2 zł, 

Małachowski 5 zł., Heppe 30 et., ks. Pawłowski 1 zł., 
reeh Jan 1 z ł , Józefa Railziszewsua 1 dukata, Julia Dzie- 

Ldtieka 2 zł.
Z s n s l a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h .  Na głodue 

lieci: Pp. Koletińtey z Pamerni 2 zł.
Na wetei-Law z r. 1830/31. P* Łukasz Podbielski z 

1 Ti nyi.ia 1 z ł
Na fundację imienia Ta eusza Kościuszki: P. Wyczyń- 

aki Józei z Truszawoa 3 zł.
Na fundusz budowy kopca Unji Lubelskiej we Lwowie. 

Pp. A. T, i K. Moszyńscy 3 zł.
Dla dzieei szkoły św. Marcina. P. Stanisław J. Moty- 

aoWBki ó z ł
O p ł a t e k .  Wydział Stowarzyszenia nauczycielek zr­

asza członków wspierając-yeh i zwyczajnych na opłatek, 
ła n ie  w tym celu odbędzie się dnia 6. stycznia o ga­
fie 12. w południe w lokalu Stowarzyszenia, Bynek 
ga łu.

P o d z i ę k i o w i m i e .  Oddział II. Towarzystwa św. 
domei składa niniejszem serdeczne podziękowanie panom 

upeom lwowskim a łaskawie nadesłane dery na ubrania 
.ul* sierót zostających pod op eka tegoż Towarzystwa. A mia- 

Sowicie pp. Bardaszowi, l)rexlerowi, Gniilnsowi, Krimer o- 
~d, Langnerowi, Lauferowi, Ludwigowi, Mullerowi, Miinze- 
pwej, Schillingor . Staehiewiczowi i Abrysowskiemu, Sehi- 
prom i firmie Tegischer,

[Bez s łśw  rozm owa.
T a g ra  w ta la rk a  pełna w dsięku  
I  każd a  g ra  mnie bawi p u t a ,
O dkąd  za fant r.a twojem ręku  
Z łożyłem  moje drżąca usta.

Fularem  oczy mi związano,
A gdy  się w p irsach  rondo zw.ja,
Coraz mi inną dłoń podano,
Całując, zgadnąć m iałem , czyja.

I przechodzili aiepozaani,
Aż o k rzyk  wstrząsco.ł całem  kołem,
G dym  twoją rękę poznał, pani,
K tórej wprzód nigdy aic dotknąłem .

G dy  w słowach skąpa, zbyt ostrożna, 
W zrokiem  sp y ttła ś  się nieśmiało,
J a k  dłoń cału jąc, poznać można,
Op owiem w reszcie jak  się sta ło :

Mówią nietylko usta, oczy,
Je s t tajem nicza cicha mowa,
K iedy się kwiatów woń roztoczy,
O dgadnąć można woni słowa.

Zanim  siowiki zcichły zraua,
Z arw ane fiołki niosłaś w dłoni,
W ieczorem w tłum ią mi podana 
D łoń pełną by ła  lubej woni.

Choć ty  r ie  mówisz, mówią głośno 
T w e b ia łe  ręce. S łonką zd rad ą  
B ęs słów śpiewają pieśń miłosną,
CCIy na klaw iszach s ę pokładą.

T e j pieśni echem  ręk a  drżąca,
K iedym  d o ty k a ł je j ustam i,
P oznaną  będzie wśród tysiąca 
3|p t słów i spojrzeń m iędsy nami

Zgasić ust mogła  żar roarbny  
l  i a r  szalonej w piersiach burzy,' 
d ło ń , co słodkim i koi tony,
Q> chłód m a lilji, płomień róży.

W reszcie m usiała być poznaną 
T a  aksam itna i ts k  m ała,
B# fiołków czułem  woń rozlaną 
I  nna jed n a  ty lk o .. d rżała.

MnZyk> dłonie u ówią zatem  
I  fiołka mówią — któż zaprzeozy ?
Ż e m iędzy niebem  a tym  światem 
D zieją się tak  endowne rz e c z y :

W yśpiew a kw iat co dusza, przfśni,
Co w głębi serca jeszcze tonie,
P ocałunkam i mówią p.eśni
0  nieobecnej mówią wonie.
1 te raz  aa  m ną od pianina,
G ry twojej echo chodsi wi.zędzie,
F iołków  woń się przypom ina 
1 w iecznie p rzypom irać będzie.

Zet Oryn.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
R epertoai te a tra ln y , w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz drugi „Dla .świętej ziemi", 
ahraz dramatyczny w 4. aktach Sewer a, z muzyl ą, 
£telbelt’a ; jutro we czwartek „Angot“, operetka 
w 3. aktach Lecoąua.

S etne  p rzed ltaw ien is opery Gounoda „Romeo 
ri Julja", ma się odbyć w wielkiej Operze paryskiej. 
Proponowano, aby w iubileuszowem tern przedsta­
w ie n i  wzięła udział bawiąca obeenie w Paryżu 
Aieiim. P a t t i  i artystka pierwotnie na to się zga-

Lwów, z M y  ta l le w ą i
z dnia 3. S tycznia 1892 r.
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d zała. Gdy jedna z pnystło  do kw^gtji pieni jżnei, 
układy się rozbiły. Mianowicie ofiarowywano Patti 
tylko 5000 fr. za wieczór, na co artystka oświad­
czyła, iż śpiewając za tak marne hmorarjum, ubli­
żyłaby swojej Bgodnuśoi“ , w Ameryce bowiem brała 
po 25.00O fr., a w Brazylji nawet po 30.G00 fr. za 
wieczór. Partję R' mea śpiewać będzie R e s z k e ,

Spuścizna litprcicka ;.o Tennysonie Zojmująea 
licytacja odbyła się przed świętami w Londynie. Pod 
młotkiem znalazła się cząAta literackiej spuścizny po 
Alfredzie T e n n y s o n’ie, zmarłym niedawno poecie 
„uwieńczonym11, mianowicie oryginał „ Poems of iwo 
Brothers>fL pierwszego zbiorku poezyj, które tenże 
poeta wrrz z biatem sweim Karolem skreślił i wy­
dał w toku 1827. Dodano do tego rękopism wstęp­
nego wiersza „ ’Tżs sweet to lead from Stuye to 
Stage“ wraz z spisem treśoi i kilkoma jeszcze in- 
nemi oryjinaiuemi dokumentami, odnoszącemi się do 
tego zbiorku. Bracia Tennysona otrzymali za te wier­
sze wraz z prawem nakładu 400 marek, dziś sam 
rękopi. nabyty zottał za marek 9.600 przez pewnego 
księgarza z Cambridge. Równocześnie „palił się“ do 
cennej spuśeizny jakiś Amerykanin. — Przed kilku 
dniami został także testament Tennysona sądownie 
zatwierdzony. Majątek, pozostały w gotówce, wynosi 
l,140.(J0u marek, nie lioząc w to praw nakłaao- 
wJ ch ; nadto pokaźną wartość posiadają dwie wsie, 
przekazana w spadku przez poetę.

Dla Świętej ziemi.
{Obras dramatyczny w 4 ch aktach Sewera z mu 

syka Stzibelta.)
Sam ty tu ł już objaśnia, źe  sztuka, po raz  

pierw szy na  lwowskiej scen u  onegdaj p rzedsta­
wiona, musi należeć do rządu obrazićiv d ram aty ­
cznych l u d o w y c h  —  a stw ierdza to w zupeł­
ności już choćby użycie w ty tu ta tego przymio 
tn ika „św ięly", używ anego ty lko  przez nasz po- 
Czci «y lud polski,, k tó ry  do tej rzeczyw iście 
ś w i ę t e j  z i e m i  je s t nad  w yraz przyw iązany 
i —o-.le  z w ielkim  żalem i ty lko nadsw yczajnem i 
okolicznościami zm uszony zostaje rozstać się z tą  
ś w i ę t ą  z i e m i ą ,  o ty łe  znowu zjdrugiej strony 
WBzelkiemi siłam i stara  się w pocie czoła zap ra­
cować na „krw aw icę", ab y  za nią nabyć Kawa­
łe k  w łasnego grun u

To ostatnie w łaśnie jest przedm iotem  badań  
sym patycznego i c a  polu k reślen ia szkiców lu d o ­
wych znanego polskiem u społeczeństw u autora.

T reść  utw oru znaną je s t z powieści, k tó rą  
p. M aciejowski (Sew er) w y la ł  przed k ilku  laty, 
a k tó ra  ze w zgiądu na swoją praw aę życiową, 
r a  znakom ite poapatrzenie szczegółów z życia 
naszego ludu, doczekała się tłum aczeń w języ­
k ach  pobrarym czych. A utor powieść swoją, idąc 
za p rzyk ładem  „zachodu", przerobił na  scenę, a 
trzeb a  mn przyznać, żo postąpił bardzo  dobrze.

Do książek szersze ko ła  jakoś nie m ają 
przekonania i c z y t a ć  nie mogą, lnb  też me 
chcą, gdy tym czasem  ułwór sceniczny przyciągnie 
każdego praw ie. W idzi i słyszy się słowa up la­
stycznione, poparte odpowiednim  ruchem , g rą  
tw arzy  i to silniej w korzenia się w pam ięć i w 
r ie j pozostaje na długo.

A rtyści nasi ja k b y  odczuli intencje i myśli 
a u to ra : grali z wielką w erw ą i tem peram entem , 
akcen tu jąc  silniej te w łaśnie m iejsca, k tóre  na 
słuchaczach powinny b y ły  w yw rzeć silniejsze 
wrażanie. Z  pracy w ykonawców au to r powinien 
być w zupełności zadowolonym.

P arę  wieśniaczą, k tó ra  ufr a  w opiekę Boską, 
swoją pracę i wytrs£anie w niej łączy , się z sobą 
n a  w ieki, gr .li pp. Żelazowscy b .rtizo  pięknin i 
z wielkiem uczuciem  i odczuciem  nakreślonego 
przez autora, charak teru  ty ch  postaci.

Role b y ły  w ystudiow ane znakom icie, a  sceny 
pom iędzy tem i dwojga ludźm i b y ły  j.ykcncne 
doskontle  i na leżały  do najlepszych. Pow rót 
A n tka  do dooóu z roboty przy  budow aniu toru 
kolejowego i zachowanie się przy spożywania 
„skąpe j11 u e rty  wigilijnej, było  odegrane a rty ­
stycznie.

Mimo pew nych drobnych  usterek , któro na 
drugiem  przedstaw ieniu z pewnośc>ą znikną, gra 
państw a Zalazow skieh zasługuje na zupełne 
Uznanie.

Rola karczm arza  M ordka kusiciela do złe 
go, wyśmienitego znalazła przedstaw icielu w pa 
nu Fiszerze. A rtysta  w rolach żydów jea t p o  

prostu niezrównanym , nie opuści ani jednego ra- 
chn, k tó ry  potęguje wartość ełóv/ wypowiaua- 
nyeh, k tóry  illu tru je  znakom icie m yśl cu ora. 
M ordka, jakiego f tiao ra j przedstaw ił nam p. F i­
szer, inaczej sobie autor nie mógł wyobr&żr.ć.

Poczciwego chłopT Skowrona, g ra ł świetnie 
p. Zboiński; „ k u n c ią “ pyszną b y ła  pan. G o­
styńska.

Z  .nnych  artystów  na w yszczególnienie t a  
sługują panie G trem bow a, G erm an, Ohmieliń_ka 
i R yb icka , i raz  p p .  Feldam n, bardzo dobry ir,- 
ko wójt, W ysocki i Khsaowski-

Sztukę illustruje bardzo łr.dna m uzyczka p. 
S teibelta, dy rek to ra  krakow skiej „L u tn i“.

P rzed staw ien ie  szło g u ę lk o , a  ensem ble  za- 
s łn g u ją  n a  g p p e ło ą pochw ałę .

C i ą s n i e n i a .  Przy Mgnieniu w i e d  l o s ó w k o -  
m u n s 1 u j  e ń w d. 2. b. na. padła główna wygrana 
200.000 zł. na s. 1631 nr. 64, druga wygrana 20.000 zł.
na s. 2i82 nr. 6, trzecia wygrana 50oo 7j  na s. 573

— Au s t r ,  l o s y  c z e r w o n e g o  k r z y ż a .
_________ r ń  aAA ,-T ra<irłł'-!. ri;l c 8 S Q A  i «  ł

D ZIEN N IE  P O L S -J  u dnia 4 S ty c a n i^  I8 i 8
    f y f i f "  '•! / .. »j

Główna wygrana ^OOo zl. nr. 10I77 - - L o s ł  m i a s ta  
L u  b l a n y :  Główna wygrana 25.U00 zł nr. .70T02, druga 
1500 zł. nr. 35374.

Do dzisiejszego n u m efu  do- 
łączantg dla P ren ti m.erątorów 
Dodatek, Nr. 52 „BLU8ĘCZTT’ 
za grudziefi Z arządziliśm y ja k  
ł^ajściślejszą kontrolę w 'ekspe­
dycji i na każdymi adresie w y ­
ciśn iętą jest s ta m p ig d a :

»f  razie więc gdyby pism *  
to nie doszło rąk  pezedołcicicieli, 
upraszam y reklam o \ać na  
poczcie, gdy i  z naszej strony  
uczyn iliśm y w tzystko. aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zau/aniu .

sydiuiU- o ra- podwojeuie opłaty  od mili z i k u rs i 
obowiązkowe.

i  L M H 18  M s w
M oskiewskie dzienniki obchodzą uroczyście 

s e łrą  roczn irę  z a ł o r u  W o ł y r i a ,  P o d o l a  i 
B i a ł e j  R n s i ,  a p rzy  tej okoliczności tryum - 
fajĄ ja k  się należy. Zakordonow a Polska pro­
testować r ie  może, a ponieważ z tej strony nikt, 
choć raa  nu sto lat, protestow ać nie myśli, ro­
syjskie .tuchw yty są zupełnie uzasadni ne. Warss. 
DniewjniĄ ogłasza p rzy  tej spo obnośoi, że od 19. 
lutego^ 1893 r, m ają caiatecznie zniknąć w szy­
stkie jeszcze używ ane w Króleotwie pohk ie  m ia­
ry , mianowicie sążnia, stooy i t. p , a ponieważ 
żaden chłop dotychczas ta ta rsk ’ch arszynów  nie 
rozumie, w arszaw ski m agistrat znajduje się w 
wielkim kłopocie i żąda  w skazów ek d la  dulsze- 
30 postępowanie. Jesteśm y peWni, ze policja mn 
ts k  ch w skazów ek w postaci grzy wien aresztów  
i t. p. najłaskawii j nie odmówi.

Do Pol. Corr. donoszą z P etersbu rga  : M ini­
ster skarbn , p. W itte, doznał w radzie stanu no­
wej klęski, zmuszony bowiem zoctal do cofnięcia 
swego projektu , wedle którego indyw idua przea 
losowanie uwolmone od słnżby wojskowej m iały ­
by  opłacać pewien p: datek . Natom iast p rzep ro ­
w adził on w radzie  stanu projektow any podatek 

I kcnsr.mey iny ed  cukru  Minis|er3|twn finantów 
przygotow uje regular in kontroli nad eksportem  

j zboża. M ają mianowicie zostać ustanowieni s d c - 

I cjal^i w tym  celu inspektorzy i specjalne komi- 
i sje, złożone z delegatów  rządu, dcl -gitów w łada 

lokalnych  i producentów  zboża.

D zienniki m em ieckie donoszą o śm ierci j e ­
dnego z najstarszych przewódców Siironniftwa 
centrum , P ie tra  R e i c b e n s p e r g c r a .  U -oazo- 
ny  w roku  181U, należał R eichensperger od n a j­
m łodszych  la t do politycznego ruchu  w N iem ­
czech i b y ł członkiem  pruskich  i niem ieckich 
ciał praw odaw czych od pierw szych w yborów 
1848 r. W yb itną  rolę odegra ł R eichensperger 
przy boku W i n d h o r s t a  w czasie walk: kul-
turnej k iedy  wymownie i w ytrw ale w alczył w , , .
obronie praw  k l U k d w  niem ieckich. B y ł to / j nadarzonej sposobności 
człow iek szlechetcy i rozum ny, a należał w c> a- dym isji, 
tram  do g rupy  szczerych  przy jac ió ł sp-aw y pol­
skiej Z  jego śm iercią trac i katolickie stronni­
ctwo praew edcę, k tó ry  powagą swogo im ienia 
móp-ł do pew nego sto p ria  gąBtgaić W ńidthorBta.

W N iem czech zanosi się na skaw ial, podo­
bny zupełnie do panom skiego. Oto pismo socjali­
styczne Vorwarts ogłosiło spis osobistości, k tó re  
pobierały  subw encje z fauduszu Welfickiego. 
Spis ten obejm uje dygn itarzy  dworskich, dzien­
n ikarzy , deputow anych, U jnych  ajertów  poli­
cyjnych, a naw et dam y z wyższego tow arzystw a. 
Vorwiirts tw ierdzi że istn ieją kw ity , podpisane 
przez odbiorców Bubwencyj, datow ane z h t  
1868 do 1890, szyb z e p tk i  rządśw  bism er 
kow skich. Szczególną u>vagę zw racają w ysokie 
kw oty : 35 000, 30 000 i 10.000, w ypłacone oso­
bistościom z nejbl.ższego otoczeni 1 k ró la  b a w a r­
skiego L udw ika II  ; pomiędzy d ru to w a n y m i 
figurują oczywiacio przedew szystkiem  narodowo- 
liberalni. a tak że  k ilku  konserw atystów  jest aa  
liście. N azw iska osobistości subwenejonowanycli. 
n :e zostały ogłoszone, ty lko ieh ch arak te r, R e ­
w elacje Yorwarts zr.,b :ły  naturalnie ( grom  na 
w rażenie w N iem czech, a jakko lw iek  półurzędo- 
we dzienniki zap izecza ją  autentyczności szcze­
gółów, ogłoszonych przez organ  socjalistyczny, 
to przecież m zją one w iflk ;e oechy praw dppc 
dobif-ństwa i odpow iadają zupełnie k ierunkow i 
polityki B ism arka. Co do ź-ódła, z którego Be 
bel zacz tirp rą ł swoje rew elacjo, to s tu k a ć  go 
należy praw dopodobnie w Z urychu , gdzie juz 
przed k-lku m iesiącam i m iejscowe iLóenHki p i­
sa ły  o pewnej osobiptośoi, posiadającej padzw y 
esaj w ażne dokum ent* o użyciu do .h ^d ó w ^ ^p  ■ 
talów , zab ranych  hanow erskiem u królowi

J a k  donoszą B ifs . W iedom , celem upo­
rządkow ania interoiów  towarzystw*, żeglugi czar­
nomorsko duuajskiej ks G agarina  i celem po.* 
m yślaej konkarer -ji tego ‘owurzyotwa z lu strja  
ck’em towarzystwem  żeglug5 porowe; na Dunaju, 
zaprojektow ano w yasygnow anie tow arzystw u ..ga- 

450 009 rubli ledncrązo »ego sub-

D eputacja m ahom etańskiej ludności Seruje- 
wa by ła  w poniedziałek na audjencji u cesarza 
i złożyła mu podziękowanie za utw orzenir w tern 
mieście m ahom etańskiej szkoły rędziowskiej. Ce­
sarz p rzy ją ł depn tację  łaskaw ie, rzek ł, że prze­
konany ]3st o lojalnem  usposobieniu ludncśc: 
m ahom etańskiej i że zaw sse ja k  najżyczliwiej 
popierać będzie je j ir te re sa  relig ijne i cywiliza­
cyjne. W  końcu w ypytyw ał cerarz  członków 
deputacji o miejscowe f.toannki i w yraził r a ­
dość swi z postępów, iak ie  robi B csm a na jtaż- 
dem  p o l a . __________

Spór ó1 supr< m acjs parlam entu w estm inster- 
. k ;ego nad Irlan d ją , wyposażoną we w łasny  p a r­
lament, k tóry  Gl»d*tone ebee jej n ad sć  — zaj­
muje teraz  żywo publicystów  angielskich. W iąże 
sią spraw a tej suprem ecji ściśle ze spraw ą neto 
królo w3Kiego, zabezpieczającego p rsw a korony, 
a  więc i p&rlsmen*u w W cstm insterze. G ladsm  
ne tw ierdzi, że samo m ianowanie lorda nam ie­
stn ika przez kró ia  angielskiego d a jt  ostateczne 
rękojm ie niezbędnego dla jedności państw a w pły­
wu na  spraw y irlandzkie, N am iestnik będzie na­
czelnikiem  w ładzy w ykonaw czej, przez niego za­
tem i ministrowie i tron i parlam ent będą zawsze 
mogli powściągać zapędy szsodliw e. S łużące n a ­
miestnikowi neto otworzy ministrom  angielskim  
szeroką drogę do przeprow adzania swej woli, z a ­
kazujące5 i zapobiegającej: rzecz prosta, że na- 
m e s tr .k  odwc-ływać się będzie do tych , k tó -zy  
go ir ianowab i prawo, form alnie jem u p rzyzna­
ne, rseczyw itm e w w ypadkach  w ażnych stanie 
się prow em  samej korony. Są to zapew nienia 
uspokajające Anglików, ale p y ta n ie : czy zade- 
w aląjące Irlan d czy k ó w ?  2  tego, cc mówił Red- 
inond w sejmie r. p., co mniej dobitnie w yrażali 
i n e w c y  ze stronnictw a niezależnego, anti-par- 
nellowskiego w idać jeszcze j a k  silną niezgodność 
dążeń, iż m ożna praw ie mówić o biegnnowem 
przeciwieństw ie. Z/resztą G ladstone daje  dopiero 
dotychczas eks^m & ty, k tóre  wolno przeciw nikom  
uw ażać za tfo ryzm y jego  bujnej ruchliw ej umy- 
słowośoi, W a lk a  praw dziw a, poważna, odważa 
nie i ocenianie pomysłów, rozpocznie się dopiero 
po cp-acow aniu  pro jek tu  home n:te. B ądź co 
bądź — do zgody m iędzy sprzym ierzeńcam i je ­
szcze daleko, a wró.r ftoi już  od dew na gotowy.

1 crjbgi ctmy „Dzieiimka Poiskiege.
T ry jest 3 styesn ia . 7vT T ryjeśoie i n i  K a r­

ćcie sroży się zaw ierucha śnieżna. R uch pocią­
gów w strzym any. W iedeński pociąg pocztowy 
został przez zamieć pow strzym any w Kfcbresinie.

W iesbadfn 3. stycznia. A h l w a r d t  ma po 
odbyciu ke,ry przssiedlić grę do D ortm undu, gdzie 
obejmie redakcję  Westfalskiej Reformy

P aryż  3. stycznia. W edłng doniesienia Co 
carde.y, m isły  powstać m iędzy prezydentem  mi- 
nist"ów R i b o t e m  a  m inistrem  B o u r g c o i s  
poważne różnice zdań, k tóre  gab inet dzielą na 
dw a obozy. B u r d e a u  i F r e y c i n e t  czekają

ażeby podać się

K m  m m  w m m
i

R0 Z K U D  PO dlĄ fiÓ tf
o  c l  X . m a j a  1 8 9 2i o k - o w i ą a u j ą O T r

W lfldeA , oluła 5. Styczni* 1893 r. 
{godi. 1 mlP. SJO po połtstJuitt)

Akoja alpajakic T on*rayatw a gdrnicŁC^o 
a węiflarakła bftnJru kredytowo/yo 
* BftT.ku BBglo-tnuitrjankit»)jjro 

Uslor.bftnki; . . .  .
K kolol KfcroJs LnilTfib.it,
- kolf»l półaoń.ricj . 
a kolii połudaiftTTuJ (LOLâ .jŁr.fy) •
,  kohłi Łwowsko-cconilofriaclsAOl y kolo! wę̂ ioriAo - póhuĵ uo - 

Losy tureckie . .
Lo»y konjuuaJnw »
.Ako^ToiriurKyatTra: tnrockicyi złrsądu 

obllgAcJa SndĄ.xi-iuz*cyja« 
kolfai pótawno-gtŁrtjija, ’■ l.‘ o V  l>

h o n y  ragnlftofi Cisy 
AkftjłS Ji.iy.ku 'Ilu krcj jłT 'iuci'*
3S-fi: :v węjttrfTFUł tbittą 4>p * .~

s. . ŷ.v.rr*łc-.7;- Tl.' yjy

diUj Styczni* 1891 r 
15 & o

.tek---i > *,
au-iSr-MAiki* treuytcw o . 

Â oj® ko:M v*rcl?i Ludwik* .
rti&kDtfty . . . .  

Akcje koI®i -CłfiadańowłJj (iioro.fea1-:^ ) 
B o ty jik a  p ró y w k ft w soLoAnU .
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8:5<i p-j/rc.
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Do Krakowa. . , 
„ Poiwoł. z Podz. 
(:c. gfówn. dworca) 
„ Czemiowiec 
3 Stryju - . . 
„ Bełżca . ■ • 
.  S )kaia . . .  

, „ Zimnej 'Yody .

j 
1 

| 
| 

CO 
■>} tO 

« 
i 

'

I0*4? t>-ie
r0*02
9*41
9*56
6*16
9*51

11*01
0*52

10*26
3*22

Jirś l

7*56

10*56
7*4J

7*36

P  r * y li  o d  z

Z Krakoija.,-.. . .. 
„ Podwoi, oa Podz.
(na gTó>ny ‘dw rz.)
„ Gzern:owie<3 . .

' » •  • • „ Btnzcu . . . .
„ Sok ' *■ . . . .

6*01_

10 09

_

2*51.1 
2-4J 
i. 57

9-<j 1
917
9*40
7 -6
1*41
4-48

6 46 
6-55 
7*21 
1*42
9*lv:

9‘32

-
7*06
2-.Y-

' 8-3*
‘k W R Z ?  d-: CVoAainyt drufcow *ae g rubera! U cab*m i. o«a.łCa'*Ją p o i^  

n o c n ą  Gd go da 6. w ieczór do 5*59 r*ao
C saa ko le jow y  (ó redu io  eu ro p e jsk i)  ró żn i od czasu lw ow sk iego  

o 35 m in u t, t . z. g dy  z e g a r  w e L w  iw ie w sk azu je  godz. 1£ w  p o łr -  
, d a le , z e g a r  ko le jow y  w sk a zu je  gods. 11*85 p r ie d  p o iu d i em .

Berlin 3. styczni*.. P rzy  sposobności p rzy ję ­
cia noworocznego, ośw iadczył cesnr* w abcc ko­
m enderu jących  jenerałów . że p r z e p r o w a d z ę -  
n i e zam ierzonej reform y wojskowe; je s i d la  
Niemiec k o n i e c z n o ś c i ą  zarówno ze wzglę­
dów wojskowych, jak  politycznych. C esarz rzek ł 
d: lej, zą sam obstaje eilnie zs przedłożeniem , 
wniesionem przsz rządy  związkowe.

Saa>*bruecken 3 btycznia. N a onegdajszych 
bardzo licznych zgrom adzeniach robotników , posta­
nowiono datćj trw ać w zmowie. W czoraj objął 
już i’Luh praw ie ca ły  ogół tu tejszych górni ko 

Hamburg 3. Stycznia. W edle tu tejszych do- 
riesień , m iał ceswrz W ilhelm  na przyjęciu  no­
worocznym kom enderujących jenerałów  powie­
dzieć nc iędzy mnemi, że i on tak że  nie ścierpi, 
ażeby  oficerowie jego arm ji czynili opozycję 
przedłożeniu wojskowemu. (O św iadczenie to sk ie­
row ane sst -vt*i Ł-flio p  wmożw f i i i m .  r i  o w i ,  
k tó ry  jako je n e ra ł pu łkow nik  należy do arm ji).

Bukareszt 3 stycznia. N astępca tronu ru ­
muńskiego, ks. F e r d y n a r d ,  dotychczasowy 
kapitan, m ianowany został m a ju e m  i kom endan­
tem 1. b afaljonn strzelców.

Kair 3 s ty c zn ia  W edle depeszy te leg ra­
ficznej z W a d y h a l f a ,  napadli w  sobotę wie­
czorem derwisze n r  miej ar o -a  ić G e  m ai,*  zo­
stali je d n a k  prsaz wojsRa egipSa ie odparoi. 
T rzech  derwiszów poniosło śmierć na  polu 
walki.

W ted ń ń  3. styczni*. Usposobienie ,ną_ gietazie 
•fietzomej bardzo kobłe, mianowicie: tłe h y it 6 tó 't3 .; 
laendero.iDf i 227; sztaebany 29325 j lombardy 89; 
aipizv 5 i’9(>: re it majowa 97*90; węr renta złota
114 15

W ied eń  3. stycznia. Elewi pórniozy Marjan W e n- 
g e j  Jan Z a r a ń s k i ,  Jau S i e n i e w i e z  mianowani 
adjunsiam i górnittea.

Wiedeń 3 stycznia. Jn tro  o trzym rją  ułożo­
ny przez ministerstwo program  większości parła

  _____________a

T A R O  Z B O Ż O W Y .
Dnia 3. Stycznia 1892.

L w ó w : pszenica 7*1.0 do 7 30, iyto 5*75 d„ 6 -  
d0 5-30, ocios 510 do 5*50, rzep,k 

10*56 do 10 .6 groch o*o0 ao 3*—. Wyk.. 4*50 do 5*-

m entarnej prezsnow.' s trzech klubów . Program  
fen zostanie w najbliższych dniach ogłoszony.

Wiedeń 3. stycznia. R ada psń«tw a zbierze 
się w edług dotychczasow ych d y sp o zy cji dnia 

,17. b. m.

Wiedeń 3 . stycznia Jen era ln a  in tendau tu ra  
teatrów dw orsk ich  zarządziła , by  na  przys7,łcść 
próby odby w ały  się 2 E tnełuem  w ykluczeniem  
osób p ry w atn y ch .

BrukSula 3. stycznia, Spodziew ają się tu, 
ie  F ra rc ja  odrzuciw szy propozycje zaw arcia tra  
btatu. handlowego z S zw ajcarją , postąpi p„donnie 
z Bolgją.

Paryż 3. stycznia. W edle RappeVa  powoła 
h r. P aryża, księcia O jleanu  z Indochia  ze wzglę-ł 
du na sytuację.

Paryż 3. styczD’9. P ary sk ie  Echu tw ierdzi 
że F e rd y n an d  L e s s e p s  i tow aizysze będą nie 
baw em  w ypuszczeni u ł  wolną stopę.

Librę Parole zapowiada, że śledztw o prze 
ci w posłom i senatorom zosianie przed  i 0. btn. 
ukończone.

Paryż 3. stycznia. D zieuaiki donoszą, że 
ank ie ta  panam ska m a w swem rę k a  dowody 
udz.a łu  w  m alw ersacjach panamjkic>-. jeszcze 
dalszych czterech członków  .--arlaiL-nta i zażąda 
w ytoczenia także  im śledztw a karnego.

Paryż 3. Btycznia. M iędzy nowo skompromi­
towanym i znajduje się jed en  by ły  ininhter i je" 
den bnlanzysta.

Libze p a r oh  u trzym uje, iż zm erły  pułkow nik 
ze św ity C arnota, L ichtenstain , o trzym ał od To 
w arzystw a panem ekiego czek  na 3000 franków.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3- stycznia 1893 r 

HOTEL 20R7A M. Siozepański z Ryglic. L. Łoku- 
eiejowsia z Lips&a, A. br. uetner z Poda&mienia Z. 
Wiszniewski z Patiatycza. J. Klasterssy z Drohowyi*. T. 
Ochocki z Zjgiubii. M. Biesiadecki z Krakowa. B. Mnisz, k 
ze Skwarzawy. M. Waehtel z 1’rztmyśla.

HOTEL FRANCUiSiil. A. hr. Lonyay z Węgier, A 
Krokowski z Jagielnicy. 0. Jankowski z Wieaer Neu-tudt. 
W. Żelechowski, 4. Żeieehowska z Hreborowa. O. Schum- 
mer z Rymanowa. L. Richter z Łańcuta. W, Myszkowski z 
Nadyby A. Sohwarz z Wiednia

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IANY

we Lwowie, uiioa Jagiellońska i. 2,
kupuje \ sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dzienuym.
Zlecenia z prewinej. wykonują niezwfocznie bez doi 

czeria prowizji.
1 m  na losy miasta Wiednia z główną wy­

graną 3l»li OOO *1 ,  na Jcsy >r«dyto«. ; gżówca wyg i aną
1 5 0 * 0 0 0  z . . ,  na losy regulacji Dunaju z gtowną wy­
graną 8 0 .  OO z ł .  i na 3‘| 0 losy Zakładu kred. ziem w e  
Wiedniu z główną wygraną 50 .00(1  z ł .  do ciągnienia z  
p o c z ą i h i e m  s t y c z n i a  1 8 9 3  r .

Kh lo k ,ia k u p io D ]*  w ty m  k a a to r Ł i p » -  
J b  g ł C w n a  w y g  - n n a  w  k w o c i e  z ł .  ń ń . O O O .

J e n e r a ln a  ro p re zen ta e ja  d la  O a ltc jł 
n a jw ięU sz eg c  1 n a jb e g a tsz e g o  w św ieeże  
Towaratysłii*i n z s j m n y c h  u k « z p te c * e ń  
Hi*, ż y c ie  „ T h e  Nfa>> i>‘ K « k  JTAEOŻK- 
M I 4  1 8 4 3 . r t i i O l h K  O w i B A . V l l J >  f  3 9 8  
łllL J O IiÓ W  zft.

K a z im ie r z  G ozd aw a

G O D L E W S E i
doktor wszech nauk medycyny, Ukarz i asy Jent 

c. k. kliniki lwowskiej 
ps długich i ciężkich cierpieniach, opatiz-ny św. 
Sakramentami, zasnął w Bogu dnia 2. aty_znia 
l tP j  r., o godzenie 12. w południe, przeżywszy 

29 iat.
W nieutulonym żalu pogiąłem r ittzi. e, bracia 

i siostry, zapraszają krewiy h, koUgow, zur.jo- 
myeh i przyjaciół na obrzę1: pogrzebowy, który 
się odbędzie we irod° dnis 4. s ty c iria  1893 r. 
o godzinie 3. po południu z domu p o i i. 7, i>rzy 
ulicy Karol* Ludwina na o m eu tm  LyezaAowsKi.

Lwów, 2- stycznia 1S93 r.
„Entrepriee des pompes funebrea" Antoai KuikowjkL

M M M B O B B i a a B a H B M a a a u —bbhu  .

W IK T O R  Ś W IS T E K S K L
właściciel realności, żołnierz z r. 1863, członek

zorczfcj iuuułlji ,
rzystw& „Czynnej uii/ośr;i Dlizni6go 

po dłagicli i cięikiołi cierpieniłtch, opatrzony sw. 
Sakramentami, prżjwósł sic 1c wieczności w nie­
dzielę dnia 1. styezaia 1893, pizeżywszy ia t 48.

W smutku pogrążona żona z dziećmi brat 
siostra i lodzina, zapraszają krewnych, ’ u p io ­
rnych i p.zyjaciół na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbęazie we wtgrek dnia 3. stycznia I8 a3 
o.gaczioie 3. pc połuJn.u z domu pc i  1, 6, pi-z- 
ulicy Leiewe.a, ną cmentarz Łyczakiwsk

HA*OŻ£ŃST« 0  ŻAŁbBHE
cdb^dzie n ę  w kościele parafialnym św. Mikołaja 
obrz. łae. , nia 16. stycznia 1893 r., o godzinie 

« pół do 9-tej rano.
Lwów, dnia 2. stycznb 1813

„Entreprise des pompes funebres" Antoni Kuraowaki.
    -

5-7s5e?h K**óaoh r f 6:  \° . l0 '! ° > bói'’ - -  bobik
60— .-io fili- ’ K-°?ua,'A ~  ac feolliczyna czerwonabO -  ao 6 o -  białą 60 -  ri0 7 Ó - ,  szwedzka 6 D -  do 
i0 - ,  kminek 17* -  do 19-,—, anyż 3 3 -  do 36—  kuku* 
inuza s.ar--*. &*30 d0 5 60, kukuruuza nowa 4*79 do 4*80, 
-.n r-fi 6:>—  Jo 8-5—, spirytus gotowy l i —  do 11* 0. 
Nowy spirytus ns term iaa — — do —*—.

Us, osobieuie spokojne, stagnaija trwa dalej.
K r a k ó w :  psz niea biała 8'— do 8*25, czerwona 

nowa 7-8v do 815, żółta 7*80 do ,315, in o  6 65 dt 7— , 
jęczmień browarny 6*3J do 6*75, paeti wny 5*50 dc 5*70, 
owies 5*50 do 15*7% groeh 7*—  do lo*59, koniczyna czer­
wona 6 — do 65 —J biała 65 — dc 75— , rzepak 11*50 
do 12'—.

Usposobienie .sto be.
C z e r n i c . . c a : pożenią*. 7*6u £v 7-80, średnia

7 49 du 7 'ri0, żyto 5*80 lo 6*—, średnie — '— do —*—, 
ję .zmień browarny 6 — do b-:5, pastewny 4*7o do 
4'80, owies 4 70 do 4'80, średni 4 5u do 4*6', rzepok zi­
mowy 11*50 d > il '7 5  lotni —*— do —*—, nasienia lniane 

— do —*—, konopie 8*50 at> S'75, kaniczyna — 
do 65—, kukuradza 4*90 do ?•*—, na gr.-styez. 4 85 do 
4 90, bób — *— do — *—, grojh 5'7b do 7*—, anyż 
34 -  do 38 —, spirytu-, za 10.000 liti pro. 11*50 do 
11-7

Usposobienie siane.

TEATR HR. SKARBKA. 

D z i ś

Powietrze wielkomiejskie
(G rb B B S tu d tiu f i)

komedja w 4 ta ach O kara Blumenthala i Gustaw* K*- 
delberga, tłumaczenie M Sachorowskiego.

O S O B Y :
Mircin Sohroier 
Sabina, jege córka . 
Gnstaw Lenz, adwoka*. 
mton n r , jego źon*'J 

Be;maid Gempe, jej kuzyn 
Oktaw Flammiiig 
Du Crusius 
Pani Crwsins .
Pan A rnsteit, faktor 
Pani Arnstedt, jego żona 
Msr.a, dłużąca 
Tą ńcer 
Służący

Fi*zer
S znage
Hierti“ 8ki
Stachowicz
Elii-zewsk:
Trapszo
Zboiński
Germsn
Felduiat
Ott imilOWa 
Rybicka 
Gam8fci 
Jask:
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Drobne oroszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/ ,  een ta  od w y ra iu .

S f
l e e z k a r n l e  znakomite po zł. 2> 

poleca Piotr Chrz^stowski, han­
del żelazny We Lwowie, 
i ,  (nłprzeciw Katedry).

plac Kapitulny

f "oizoknlę dzleriawy apteki.
Łaskawe zgłoszenia: Antoni Zoellner, 

Waręż. 4

M ł o d y  p o m o c n i k
1TJL obeznany z

h a n d l o w y
obeznany z robotą p i w n l c z a ą  

może byci zaraz przyjęty do handlu *o- 
rarów mies anych Mieczysława Mnsiała. 

w Bełzie, 5

n  u ty n c  
t v  d w o i

io w n n y  k o n c y p l e n t  »■ 
d w o k  c k l ,  doktor pinir z prze­

szło 3-letnią praktyką, posz ikoje pesaly  
we Lwowie. A dres: Dr. L. L. Lwów, 
poste restante.

M*5£. człowiek * tkońezonem 
niźezem gimnazjum i ukończonym 

kursem buehhalterji, birgly w języ. i 
polskim i niemieckim, tudzież z dobrego 
domu poszukuje posady praktykanta  
w kantorzo w yalany  lub w do­
mu komiaoWTtU. A dres: G. L.
Lwów, poste restante.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrńsu.

Pa n n a  o ł n ^ ^ c a  rutynowana młoda 
posiada świ ,deetwa z kilku lat naj­

lepsze, krój sukien, jako też i szycie 
rozumie dobrze, ezeeze modnie i prasuje 
bieliznę męską, pensja za 12 zł. puszu- 
kuje posady zaraz, binro wywiadowcze 
J. Satały, ul. Halicka 15, Lwów. 7

Dw a  p o k o j e  f r o n t o w e  n a  p a r ­
t e r z e  i  wchodem z ulicy na sklep 

lub warrtat z pomieszkaniem są natych­
miast w realności pod nr. 31, uL Or­
miańska do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u gospodarza tam le.

W e f lu z L -c h  orygin. i n a  wagą

T r a n  r y b i
prawdziwy norwegski, leczniczy, 
bardsc  skuteczny  we wielu cho­
robach do uży Kania w porze 

zimowej — poleca n ą £ ta n ie j

8 k ł a d  materjałów aptecznych

IIP
we L w o w i e , 2 Kopernika 2 .

N a prow incją wy e ła  się od­
wrotną pocztą, aa każd ą  kwotą.

K S k ł t

D T I EFKIK P O L S K I z  dnl«^4. S tyczrua 1892 r .

Korespondencja prywatna.

I r i n i e  pysio eałuję zasełająe speł­
nienia naezyeh marzeń. Czuję s.ę zdro­
wszym, by ono tylko było potrzebne, 
e r b  w c t k r ,  b c n k e b m c  f c p e ,  
Sobota. 6

Kasy ogniotrwałe
ze sławnej fabryki 

B rac i H e ik y  w e W iedn iu
poleca firma: 1025 1—?

BK . K O R K E S
skład maszyn rolnlozyoh 

L w ó w ,  n l l e a  O r o d e - k a  1. 2 5 .

STARY'
I i b i n r  w 1870 roki

w y łą c z n y  h a n d e l  h e r b a t y

J. WOHLA
w e L w o w ie , u l. S y k a tu s k a  l. 6 ,

polo a Sza-.ownej Publiczności
na porę zimową doskonałą herbatę

chińską, ra ;yji Łą i angielską. 
Zamówienia uskutecznia ię eumiennie, 

spiesznie, frank opakowanie

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 5 .

TADEUSZ JIŁASZEWSKI
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D la  „Sokołów ”
J. M. L I P I Ń S K I

w Stryju 1059 1—2
poleca za pobraniem :

50 kowert i 50 listów z „Sokołami" r — 
„ „ „ „  z herbem polskim 1 25

100 kart koreepondene. z „Sokołem" 1 25 
10 biletów Noworocznych 60 ct.
10 kart de Corespondenee z „Sokoł." 50 ct

* 5
06 “

es
i - N

Każaa sprzedaż i nasra f  a pod ( f a r m .

Koszule,
Kołnierze, Manszety, Krawatki

1051 poleca najtaniej 1—3

A n t o n i  B u d l e n s
Lwów, phtc M arjack i 'c u b a  8.

S K Ł A D
PłociBn, Szifonów, P! kall, Bar­
chanów, Bielizny stołowej, Chu­
stek do nosa, Pończoch, Skar­

petek, Kołder 1 Materaców.

Prosimy czytać, bo to dobra wia 
domość dla wszystkich

G O N IE C  i  IS K R A
o z a a o p i s m *  1 I l u s t r o w a n e

toychodei we Lwowie od lat szesnastu 
Posiada mianowicie obutą cieki wą, poży­
teczną i patrjotyezną trfśe, wśród której 
zawsze d r u k u j e  z a j m u j ą c e  p o ­

w i e ś c i .
Nikt eię nie znudzi, każdy się pokrzepi, 
Będzie mn w duszy i na sercu lepiej... 
Zimno nie wieje od ,,Iskry i Gońca"
Do piersi Indzkiej śle promienie słońca 1 
Co dobre, piękne, n- szpaltach nie zgaśuie 
Dobre pogłarzcze, zl > na odlew chhsuie 

„Goniec i Iskra" zamieszcza illustrs- 
cje portretowe i dowcipne szkice humo­
rystyczne. Wraz z o s o b n y m  do  d a t ­
k i - na  ilustrowanym wychodzi cztery 
razy na miesiąc. Dla prenumeratorów 
rocznych i > ółi;< ezuych o s o b n e  p r e ­
m i e  b e z p ł a t n i e .  Nadsyłający pre­
numeratę roczną (8 zł), oprócz cało­
rocznej przesyłki „Gońca i ek rj" otrzy­
mują natychm iast trzy zeszyty illnstro- 
wanych „ K l e j n o t ó w  h u m o r  u, s a ­
t y r y  i d o w c i p u  p o l s k i e g o " ,  oraz 
powieść w trzwih ezęśeiaeh M. D Cham­
skiego p._ t. „ N a s z e  ż y c i e " ;  nadse- 
łający półroczną prenum-ratę (4 z ł )  
otrzymają natychmiast tylko trzy zeszyty 
illustrowaiiych „ K l e j n o t ó w  h u m o r u  
s a t y r y  i d o *  c i p o  p o l s k i e g o " .  
Prenumeratę przesłać można w każdej 
chwili, numera z początkiem drukujących 
się powieści przeeełają eię ue. płatnie 
Prenumerata kwartalna wynosi 2 zł. 
Nadto w s z y s c y  a b c n c n e i  otrzy­
mają natychmiast i b e z p ł a t n e  nu­
mer pamiątkowy, *aw srający 
wizerunki c a ł e w  * «|8ka pol- 
■ k i e r  a (oficerów i żołnierzy) wraz 
z portretem ostatniego obreńey Warsza­
w y : . j e n e r a ł a  S< w i ń e k i e g o .  Pre- 
nnmeratę najdogodniej przeeełać w li 
etach rekomendowanych, lub przekazem 
pocztowym pod adresem :

Administracja „Gońca i Iskry”
Lwów, ul. Kraszewskiego 1 23,

Ł Y Ż W Y
Halifaks zwykłe po zł. 1-50 
ze 8taloweml noi n i po 
2-20. h»l.faks z szerokie- 
mi ostrz-iui polerowane 
3 50, nlklowrne 5'50. Hall- 
faks damskie r rowkami 
1*50, niklowano 3. Merknr 
zwane HeWetla 3 20. >io 
k‘ " i Heynes poler - v aue 
4-80, niklowane 6. Colnm- 
bus 950. Ł yz-y  zwykłe 

żelazne zł. 1. Lodowoe do bntńw do regu­
lowania zł. 1. Samowt ry m > ilążne rosyjskie 
na szklanek 6, 8, 10, 12 i 16, 20 po zł. 

9, 10, 12, 13, 15 i i7
poleca 2257 1 - 7

A n to n i H a lsk i
handel towarów żelaznych 

L w ó w , P łu c  M a r ja c k i l. 9. 
Cenniki łyżew ilustrowane na żądanie.

N e w o  otworzony 1073 1—12
d malerjałdw aptecznych

lieszk a  C ukiera
w e tw o w ie ,  u lic a  Jagiełło-'. *ka U czba 8  

poleca po najtai.Bzj* b cenach materjały 
apteezne, ćrodki wzmacniające, cogca:, malagę, 
wina leezuieze , środki uniwersalne , artykuły 
gumowe, chirutgiezne i antiseptyezne, perfumerję 

francuską i a ngielska. — Bard  to tanio.

X X X i X X X X X X X X ? O O O O O O O O O O C >

Są na sprzedaż
w Hadynkownach, p. Kopvczyftce.

1. Oglor kasztanowaty urjeutalnego pochodzenia po młodym Sza-
m l l n ,  ua wiosnę mień będzie S lata 1074 1—2

2. P a ra  k l acz; pełnoletnich rodowych jukierów dobrze chodzących.
Bliższych szczegółów udziela miejscowy Zarząd dóbr.

M A G A ZY N  MÓD
FRANCISZKI BUCZUiSKIEl

L w ów
ulica Suiiesliep liczba 9 , 1. fiętro.

Przyjmuje p i ó r a  s t r u & i e  do fryzowania.

*  Na jesień i zimę!
K aftan ik i i  Spodnie

męskie, damskie i dziecinne.

S k a r p e t k i ,  P o ń c z o c h y  1 P o ń c z o s z k i
dsiecinne.

K a m i z e l k i  i  P o ń c z o c h y  m y ś l i w s k i e .  
K a m a s z e  s u k i e n n e  i  t r y k o t o w e

dla pań, mężezyzn i dzieci.

K & p d n s z e ,  C z a p k i  i  C z a p e c z k i
dla dzieci.

P l a l d y  I  K o c e  p l u s z o w e  i  w e ł n i a n e
p o 1 e c a j 8 : 1026 1 - ?

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e L w o w ie , p la c  H a lic k i  l. 3

k A A A A A A A A A A A A  A 5

< A L B I N  S O L E C K I  >

Założona w roku 1850. 200 1 8

G u s t a w  H ^ f b a u e r
Fabryka fortepianów

w Wiedniu, IX. Bezirk, Liechtensteinstrasse Nr 76 
M ig n o n , S tu tzflilgel, P ia n in a .

Niezrównane w mechanice, tcna.-h i trwałość’. 
Geny u m ia rk o w a n e . P r zy s tę p n e  w a r u n k i .

j f B

% we Lwowie, ulica Wałowa, 1. 11, P
^  sprzedaje wszelkie ^

j  towary, '̂ciiodzące w zakres handlu korzennego, p
,  pr oenaeh możliwie nejnizszych, m ą k ę  z młyna parowego Heleny hrabiny L
4  Mierowej w Kamionce 8frumiłowei, po cenach fabrycznych, inne '--.fiby T
“  młynarskie i produkta strączkowe w dobrych gatunkieb i tanio. r

Zle enia z prowincji - ykonuje starannie i niezwło.-znio Osobom, ^
etale zamieszkałym w« I wowij, które nie chcą się codziennie trndzió ra- -
cl inkami z kupna wiktnałów, wydaję na książeczki towary, na rachunek
płatny co miesiąc. |Q6l

# W W V W Y V  P W Y  w w r w w

izic ra- ł  
ihunek, f  
SI 1 - a % 
‘W  w t

Niniejezem poświ. i o z n , iż Pan 
A u g n  o t S c h n m a n n ,  fabrykant ma­
chin wi Lwowie, ulica Na Błouie 1 18, 
przerobił gorzelnię na folwarku Adamy 
w Dobrach

J e g s  E k s c e lo u c j l
Kazimierza Hrabiego Badeniego

n a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę ; mianowicie 
dostarczył machinę parową o sile 6 koni, 
zaeiernię z chło Ink iem , pompę, gn:o 
tewnik, płnezkę elewatora do ciągnienia 
ki -tofli etc., i tak urząd/ił, że przy 
c lU n le n lu  3  a t m r  s f e r  można 
wszystko v ru .h puścić. Całodzienny 
odpęd odbywa eię w iO godzinach przy 
nełudze 5-ciu parobków.

Powyższe urządzanie wykonał Pan 
Schnmann sumiennie, na 'znaczony czas, 
i za mierną cenę.

Dane w Basku, dnia 5. Grudnia 1892.
M ic h a ł T o k a rze w a k i  

2310 1—17 rządco.

t y l l c o  w l a .g e  tu.rr Jłtj.
(pod gwarangą)

„Halifaz" doekon-łe para 180. „Halifaz" z stalowemi nożami para z-‘0. „Halifaz" 
z szerokiomi nożair-i para 4 „Halifaz11 niklowane stalowe para 5. „B .lifaz" nikło 
wanc z szerokiemi nożami para 6‘50. „Halifaz" damskie nie nihlowaue para 2 
„Halifaz" damskie niklowane para 3’50. „Helwetia" albo „Merkur" para 3-50, 
„Jackson H a'nes“ stalowe polerowane para 5. „Jackson Haines" stalowe niklowane 
para 6-50. Łyżwy żelazne z rzemykami par» 1. Pask do Halifaz para ct. 30. 
l a j w l ę h s z y  s k k a d  t  o a s p e d y c j a  n a  p r o w i n c j ę  u firm y: P IO T R  
CHRZĄSTOWSKI, handel ieiazny we Lwowii, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 
Katedry). Cenniki illuetrowane do dyspozycji. Dis pp. studentów, czlouków Tow». 

rzystw gimnaet. „Sokół" i Klnbów łyżwiarskich eeny znacznie zniżone.

Od 50 lat istniejąca .irma:

JAN WALLACH i SYN
2164 i - ?

Lwów, R ynek 1.
najdawniejszy

IAGAZYN SUKNA i TBWABOW WEŁNIANYCH
p o l e c a

N ow ości ua sezon zim ow y.

f is i  (garnia,
Stład i wypożyczaloia nut mnzyoznycn

o r a z
Ekspedycja pism perjodycznych

S ,  A ,  K r z y ż a n o w s k i e g o
w Krakowie

Jole«a:
ó ze f. Zbiór kolęd

ał»ż'ny do śpiewn lub na eam for­
tepian, csuib 1-20.

O c h m a ń sk i S ta n is ła w . •’ " *  o- 
r t k ł k i ,  czyli zbiór kolęd ludowych 
do śpiewa lub na sam Lr* pian, 
cena 1-20 1039 1—3

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

PB 4W D Z IW U  WODY

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego

kupuje i Bpraedsje

w sz y s tk ie  e fek ta  i  m e n e ty
po kursie  cbiennym  najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji,

Jako dobrą i pewną lokację

1010 i - ?
p o l e c a

4 7 ,7 0  l>»ty b ip o to c a n e ,
5 7 „ listy  b potoczne premjowane,
5%  „  B b e i  p r o m j i .
47.7 , listy  T ow ariystw a kredytow ego ziem skiego,
47. 7 , n Banku krajowego,
41 , 7 , poiyezkę krojoną galicyjską.
4°I pożyczkę propinaeyjną galicyjską,
5° u  n w b u k o w iń s k ą ,
4 l/a°/o pożyczkę w ęgierskiej kolei państw owej,
4'/,% » propinacyiflą w ęgierską,
4»/„ węgierskie obligacje indemnizaeyjne.

które  to papiery  Kantor w ym iany B an k a  hipotecznego zawsze 
(Tą nabyw a i sprzedaje

C  po  cenach n a jk o rzy s tn ie js zy c h .

8 1JW4GA: K antor wym iany B an k a  hipotecznego przyjm uje od 
P. T. kapu jacyeh  w szelkie wylosowane, a już płatne miej 

-  scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za
-  gotdwkę, bez wszelkieko potrącenia; zaś zamiejscowe, je-

j  dynie za potrąceniem  rzeczywibij ch kosztów.
Do efektów, u k tórych w yczerpały  się kupony, dostarcza 

nowych arkuszy  kuponow ych, za _ * rotem kosastów, k tóre  snm ponosi.

O
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yda^ca: * ?ef Lasków nicki.

i n a s i
są źródła, należące do rządu francuskiego. 
A dm inistracja: 8, B<mlevard Montmartre 

w Paryżu.
C A L A 8 T 1 N 8 ,1 :czą zwi r wm oezu i eła 

beści pęcherza.
GRARDE G R ILLE, słabości wątroby 

i narząd żółciowy.
H O PITA L, kłabośei żołądka 

Czerpane pod naazorem reprezontanu 
rządowego.

PASTYLKI i SOLE NATURALNE
sprzedawane w pudełkach metalicznych 

z pieczęeią komp&nji.
Cena i  u a e łe t : 1 fr., 2 fr., i 5 fr. 

we Lwowie w skUdzIs wńd mlner&lnyob 
P Merdroohowltzn I w aptece Piotra

Mikolasoba. 14 1—?

s

W R R R lC tm iC A m tR O ttR ttK R M K R R ltK Ittt 
*  N O  W  O  ń  Ć l  2

Nieślizgającc się i nieprzemakalne półpodeszwy do 
każdego buta i bucika, dające się przymocowae.

Obuwie wszelkiego rodzaju: u
j s T ' H m y  bezwzględnie nieprzemakalne, j j

Bucik i na ulicę i salonowe, snklOMie ciepłe na J  
porę zimową; tudzież dla pań B uc ik i cle- pf 

Gfanckie, zgrabnej formy i trwaie —  po  c e n a c h  b a r - ^  
s a d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  gdyż posiadam własny handel skór, |g  
m  w  MAGAZYNIE OBUWIA

W. W I S Z N I E W S K I E G O ,  $  
t #  ul. A kadem icka 3. 1— ■>

*nx$txH*uxx* non nnnnnnun^nnn
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N f iŁ A D  K A W Y
A r tu r a  K o śd ck ieg o

pod godłem 1071 1—?

„STRIDSZ"
we Lwowie, ul. Ossolińskich l i i ,

wchód także z ulioy Cichej
poleca tylko D M jlep> ize g a t u n k i

po eenaoh hurtownyuh.

Cejlon, Mjllf i Amer; ta£:tą.
Kawa najprzedniejsza kosztuje 
w miejscu 7* f  na" Pro*
wincję 4*/* kilo 10 

franko.
zł. 10 ct.

1.000zł. tej damie,
która po użyciu mego ozonu nie dostanie Czystej, 
białej, delikatnej, p rzeźroczystej, orzeźw iającej 

zdrowie i żysie bez plam i wyrzutów cery 
B -oszury o tera n ow em  epokowem  odkryciu
gratis i franco. C ena pół litr. flakonn 1 zł. 25 ct.

W ło sy  na tw arzy,
ua rękach, ramionach itp .:

niszczy mój „Epilatoire" i n=nw» ponowne ro- 
śniącie na zawsze. Nie je s t to środek  do gole­
nia, jak  w szelkie inne p rep ara ty , lecz działa 
chorobliwie na cebulki włosowe i włosy w ypa­
dają. — D ają pełną gw arancję, że w razie nie- 
udan ia  sią zw racam  całą  kw otę. Cena flakonn 
5 zł. R ad y  we wszelkich opraw ach kosm ety­
cznych  — gratis.

Robert Fiscner, Doktor chemji i wyrobbw kosmetyków,
W l e d e ó  I., H a b e b n r g e r g a o s e  4.,

S kłady  u ap t W IE D E Ń : W . T w e r d y  I. K ohlm arkt I I .  P R A G A : 
J  F t t r b t ,  1171/11 B. K u b e r t ,  Am B rllck l P E S 2 T  : J . T ó r t t k

i aptekf- „ 'u m  g-oBeen OhristoDh“0 ff lS  646 1—3

i t r i H j u f ,

FERDYNAND PIOTROWSKI
ulica Żółkiewska liczba 53

Tls-ń>vls OO. BazyIJanów
poleca swoją

PRACOWNIĘ STOLAKSKą
w której wykonuj i wszelkie roboty, w zakres stolarstwa wchodzące,jako to : 
budowlane, urządzenia sklepowe, portale, meb e i t. p., podłuj najnó^e-ych 

wymogów techniczn. -h.
M jąe długoletnią praktykę, tak we L towic, jakotei i zagranicą, 

jestem w m iżności wykonaó najtrudniejsze zamówienia ’ - - ■
rowegu materiału.

Poleean zatem moją pracownio szanownej publiczności i 
tektom, kreśląc eię z poważaniem

z suchego i dobo- 

pp. archi-

P. P io tro w sk i.

H łeiutająca
w y s t a w a  k u c h e n  i  p i e c ó w  

gazowych,
że a z e k  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodzaju 

aparatów do gotowania G A Z E M
w handlu żelaznym

Piotra Chrząstowskiego
Cp I a c K a p i t u l n y  ni*. I).

K K F  W szystkie ap a .a ty  b ę d ą  n a  m i e j s c a  u a  Z 6 m o p a ­
l a n e  i P  T.  P u b l i c z n o ś c i  o b j a ś n i o n e .  1017 1—?

II

I

Raflnerja nafty Adama Sarzyńskiego w Łlknszy
Stacja  pocztowa, talegraflczna i kolejow a Z agórzany, 

poleca pizy nadchodzącym sezonie zimowym
Salonową naftę bezpieczeństwa =  Nieeksplodującą naftę gospodarską,

oraz jako specjalność fakryki 
N A F T Ę  C E S A R S K A  ( K a l s e r o t l ) .  2310 1 -^ 4

Marka zarejeetrowana, 
odznaczona na w ystaw ach w P ary żu  1889, A ntw erpji 1886, T ryeście 

1882, K rakow ie 1886 i Przem yślu  1882, najw yższem i nagrodam i, 
jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i bezwonną, palącą się w .ampaeh każlej 
konstrukcji, jasnym i nietropiącym p^” mieniem. N a f t a  c ^ z a r a f c a  przedstawia 
w używania najzupełniejsze bazpieo-.eńetwo i nie zapaia się taw  t przy pr'ewró- 

euiu palącej się lampy, może być przeto uiywai.% nawet do kuehehek naftowych.
Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom wysyłać będziemy naftę 

z destylarni w Libuszy, uietylko w amerykańskich baryłkach, zawierających po 
140—151 klg. nafiy, loez także i beczułkach po lOC i 50 klg., oraz balonach 
po 40 i 20 klg.

Dla dogodności naeuych P. T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych mie.ieeewośeiac-h, a 
mó wienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują:
W e  L w o w ie  dl* Lwcws, i okolicy p. f* . 9 t„  § c z y d 8 l i l  ni. Syketneka 47, 
w  K r a k o w i e  dla m. Krakowa i okol iy p. M a r c e l i  H n s z ,  ul. Wiślna 1, 
w P r z e m y ś l a  dla Przemyśla i okolicy & k ład  n a f t y  I .  W i k t o r a  uliea 

Franciszkańska,
w e  W ld d n ln  dla Wiednia. Niższej i Wyższej Anstrji pp. L l n d h e l m  1 S |p ., 

kantor I. G isel.str. 11, magazyjy w Zwiseuenbriicken.
D l a  S z l ą a k a  p. L e o n  K le to ln d e r  kantor i magazyn w P r i ▼ o s , 
I BaUnL >f Makrieub-Ostrau.

D k a  C z e c h  .  K o r a n y  W  a a  r e n  A b th e l l n n g  d e r  - n g l o - O s t e r r .  
'B a n k .  Vautor w  W ie d n ia  I Serritengasee. Magazyny i fllje w P r a d z e ,  
O ło m u ń c u ,  P r z y r o w i e ,  C b e b ie ,  B e l c h e n b e r g  t  P a r d a n k t z .
I Pozwalamy sobie wreszcie pedaó d? wiadomości P. T. I 'nów odbiorców 
z prowincji, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonujemy z uwzgle 
dnieniem wysokości taryl kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub j  .wyższyc 
składów. — C e n n ik i J p r ó b k i  w y s y ła m y  na śądri n ie  g r a tis  % fr a n c o .

we
za-

(nśleko odm ładniające w łosy.) 2110 1—16
1 nritas jest j dynie pod gwar»ne,ą nieezkndliwym i wszelkim wymogom odpowia­
dającym środkiem odmładzającym włosy, który siwe, w iglęinie białe włosy, od ja- 
snu-blond do kasztanowate-bronzowyeh, odmładza do niepoznau:a, Włosy rude otrzy­
mują barwę eitmno blund lub brun-tną. — C e n ta  3  z ł .  — O tto  F r a n z ,  W ion 
VII., I S a r i a h i l f e r s t r a a s r  3 3 - — Składy we LWOWIE: w aptfer P. Mikolaeza 
i Z. Ruckera; wKKAKOWlE: Ki ust. Wiśniewski, apt. pod św. F.or anam i Stoekmar apt.

GaUcyjski Bank Kredytowy 1
S  począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. m

wydaje
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Asygnaty kasowe |
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¥
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z 30 dniowom wypowiedzeniem i
r0.<

W13'p°j) Asygnaly kasowe!
z 8 dniowem wypowiedzeniim, 

znajdujęee eię w obiegu 4 \ ° l0

I
¥
£

¥  

aa
Przedruk nie będzie płacony,

ii
wszystkie zaś znajdujęee się w obiegu 4 1*0/0 A o^gnaty g 
kasow e Z 90 druowem wypowiedzeniem oprocentowane » 
będę, począw szy od ó o ti  1. M aja 1890 r- po 4°/ *

z 80 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 18y0. 1006
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Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z Pra&arri „Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera.


